Wydanie poranne 
Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
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Wydanie poranne 
Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12 —. 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsi biorca tego działu p. Jan Strycharski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i „Mikołajskiej 1. 7. 
szy raz 16 halerzy, — za kazdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pier 


nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenf* przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 


nad Menem, Berlinie. Lip 


Nr. 59 


ku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Kraków, Niedziela dnia I Marca 1903 


Rok XI. 


Od administracji. 

Naszych P. T. prowinejonalnych P 
torów prosimy uprzejmie o wczesne, 
przedpłaty na marzec, która wynosić; 
w mieście Krakowie kor. > 5, 

z opłatą pocztową na prowincję Por: %70. 


Ruskie mapagi. 


r 


Według doświadczonej asi jeleni 


frenumera- 
nadsełanie 


metody kłócą się wprawdzie Rusf”" zajadle mię- 
dzy sobą, ale równocześnie wystą pnją z najwię- 
kszą zawziętością przeciw żywiof CY polskiema. 
Prym w tei mierze trzyma „aktralńskie „Diło*. 
które zieje formalnie nienawiśc?'% ku nam i po- 
sługrje się bez przerw j 

stałem: Nie polskie duiennik/i ale moskalofilski 
„Hałyczanin* wykazuje w ka: (dym ZANO 
rze bezczelne łgarstwa „ukra/ tskiego* swego ko- 
legi a znany czytelnikom naj 57) ks. Semenow, 
ruski proboszcz w Kołomyi Widział się zmuszo- 
nym ogłosić w polskiej, gf”ecie sprostowanie 
oszczerstw, jakie wypisywalię 1% niego w „Dile 
bezimienni korespondenci kofomyjscy hajdama- 
ckiego powiatu. „Ukraińcy“ dwdzięczyli mu Się 
prawdziwie pf rusku grader". obelg i wyzwisk, 
w które słowśjąk hajdamacki í jak wiadomo obf- 


| mig seniel aozit RWY „zbrodniczy* 
CE PA So wato poza pobytu ks. bi- 
skupa Weber? w K@myi pdprawił on mszę ŚW. 
przy dźwiękach organów (©-38T520 -) w kościele 
łacińskim. Przytaczamy teľ i A fakt jako do- 
wód do czego może stę r/0SUnĄĆ ślepa nienawiść 
ruskich boryteli. Podobnie odsądzono od czci i 
wiary proboszcza rugł!€80 z Narajowa za to, że 
m Ek wieczorku tanecznym, na 


. i ł 
> aw we lug „Diła* około 150 włościan 


i . ruskich. 
polskich afńcom« pomagają z całych sił w walce 


przeciw Polakom moskalofile i socyaliści ruscy. 
„Uczony“ socyalista ruski Wittyk ogłosił świeżo 
broszurę politycznej treści tak zajadłą, że aż 
prokuratorya lwowska uważała za stosowne obło- 
żyć ją konfiskatą. 

Z „Hałyczanyna* dowiadujemy się, że celem 
owej broszury było podburzenie włościan pol- 
skich przeciw szlachcie. Już to tak socjaliści, 
jak i radykali nietylko ruscy powtarzają zawsze 
jedną śpiewkę, że walezą, broń Boże, nie prze- 
ciw narodowi polskiemu, lecz przeciw szlachcie 
i duchowieństwu. Dziwna rzecz, że na tem sa- 
mem stanowisku stał niegdyś Bismarck, Czerkaw- 
ski i Milntyn, a obecnie Bülow i Pobiedonoscew. 
Tajemnica, łatwa zresztą bardzo do odgadnięcia, 
stwierdziłem, że ci zaprzysięgli wrogowie imie- 
nia polskiego gene pognębienie szlachty, 


duchowieństwa i int. *gencji wogóle (bo to wszy- 
stko określa się miane.) szlachty) osłabić naszą 
siłę odporną a potem lud, sam sobie zostawiony, 
wynarodowić i wydać na pastwę germaniemu i 
russyfikacji. Miejmy nadzieję jednak, że zdrowy 
rozsądek polskiego chłopa pozna się na tych far 
bowanych lisach i odtrąci dłoń „uczonego“ Wit- 
tyka tak, jak odtrącił niegdyś pokusy, stawiane 
przez Bismarck a i moskiewskich „diejateli* w Kró- 
lestwie. 

Mimo namiętnego tonu dzienników ruskich 
propaganda „hajdamacka* nie czyni, o ile się 
zdaje, wielkich postępów. — Co chwila czytamy 
bowiem w „Dile* narzekania na obojętność la- 
dności wiejskiej, na lizaństwoi „chruństwo* chło- 
pów ruskich i duchowieństwa a osławiony Pe- 
trycki, redaktor „Hajdamaków*, nie zebrał do- 
tąd nawet 500 (pięciuset) prenumeratorów dla 
swojej gazety. 

Za to kwitnie i krzewi się bujnie wśród spo- 
łeczeństwa i dziennikarstwa ruskiego kłamstwo 
i rzemiosło okpiwania ludzi pod pozorem poli- 
tycznych celów. Szczególniejszą zręczność w tym 
względzie rozwija, według dzienników lwowskich, 
słynny swojego czasu ks. Daniel Taniaczkiewicz, 


/ 


mstwem i oszczer- | 
kła? | to na pozór niezrozumiały, a jednak łatwy do 


były poseł do Rady państwa, który co chwila 
zbiera jakieś składki, przepadujące gdzieś bez 
wieści lub prennmeratę na dziennk, wydany 
przed pół rokiem w jednym okazowym nu- 


| merze. 


Nienawiść ruska ku Polakom znalazła nowe- 
go sprzymierzeńca w ..żydach. Potomkowie haj- 
damaków, którzy wieszali niegdyś na jednej ga- 
łęzi psa obok żyda, odkryli w sobie nagle szcze- 
gólną sympatję do braci Izraelitów. Zawiązał 
się w ten sposób charakterystyczny w swoim ro- 
dzaja sojasz ukraińsko żydowski. Świeżo przy 
wyborach do Rady gminnej przemyślańskiej po- 
łączyli się Rusini pod przewodem księdza gre- 
cko-katolickiego z żydami i przeprowadzili swo- 
ich kandydatów, dwie trzecie żydów. jedna trze- 
cia Rusinów. W uniwersytecie lwowskim między 
młodzieżą ruską wodzą rej żydzi ukraińscy. Fakt 


wytłomaczenia. Lud polski bowiem więcej oświe- 
cony i sprytniejszy nie daje sie już tąk bardzo 
wyzyskiwać żydom, „Kółka rolnicze* wypierają 
kupczących lichwiarzy żydowskich, żydzi tracą 
grunt do działania po wsiach polskich. Z chło- 
pem ruskim, ciemnym i skłonnym do pijaństwa 
można za to robić jeszcze dobre interesa, cóż 
więc szkodzi przyjąć „nkraińską* narodowość 
i uzyskać przez to przywilej na łupienie skóry 
chłopsko- „ukraińskiej“. Chmielnicki spłacał nie- 
gdyś pomoc tatarską jassyrem ruskim. dzisiejsi 
hajdamacy ckupują przzęnierze żydowskie ruiną 
materjalną i demoralizacją ludu ruskiego. 

Historja to w każdym razie budująca i pou- 
czgjąca zarazem. 


Radykalizm i konserwatyzm 


studenterji rosyjskiej w Petersburgu. 


I. Rok 1884 był dla studenterji rosyjskiej kry- 
tycznym. Dokonano wówczas zamachu na auto- 
nomję uniwersytetu, która i do tego czasu nie 
była zbyt obszerna; była to raczej jakaś okro- 
pna mieszanina, wzorowena na uniwersytetach 
zagranicznych, a zastosowana do ogólnego syste- 
mu absolutyzmu. W każdym razie jednak był 
sąd uniwersytecki, była korporacja profesorów, 
której przysługiwało prawo obierania ludzi uzdol- 
nionych do zajęcia katedry. było coś na kształt 
antonomji. Studenci nie mieli szerszych praw, 
nie brali oni udziału w sądach studenckich, przy- 
najmniej oficjalnie. 

Nie mógł jednak rząd strawić i tego, nia 
mógł pogodzić się z tem. żeby istniało jakieś 
stowarzyszenie w państwie, które może śmiało 
wypowiadać swe myśli. Dokonał więc zamachu 
na resztkę tej autonomii i nie zostawił śladu 
swobody akademiekiej. Stało się to, jak to zwy- 
kle bywa w Rosji, za jednem pociągnięciem pió- 
ra. Ten pośpiech miał groźne skutki. Od tego 
czasu należy datować systematyczne wzmagarie 
się rozruchów studenckich, które tyle już ko- 
sztowały rząd rosyjski. Tego samego już roku 
wybuchły rozruchy, które naturalnie były odra- 
zu stłumione; lecz na ten raz nietylko studenci 
ponieśli ofiary: wyrzucono z samego petersbur- 
skiego uniwersytetu Y najlepszych i najzdolniej- 
szych profesorów, a między nimi Stasinlewicza, 
Spasowicza, Włodzim. Sołowjewa i innych; wy- 
rzucono za to, że się ośmielili krytykować no- 
wą ustawę uniwersytecką i nie chcieli rozstać 
się ze starą 

Ustawa nniwersytecka z r. 1884 z uniwersy- 
tetów rosyjskich, które nigdy nie były ogniskiem 
czystej wiedzy i nauki, zrobiła to, że stały się 
one odtąd bezduszną instytucją, ktora ma za za- 
danie co roku wyładowywać z siebie pewną ilość 
„czynowników*. Żadnych korporacyj profesor- 
skich, żadnych zebrań studenckich, żadnej wol- 
ności słowa nie ma odtąd w uniwersytetach. — 
Każdy profesor to urzędnik, mianowany przez 
ministerjum, a ministerjum może mianować tyl- 


ko „błahonadiożnych*, tj. takich, którym policja 
wydaje patent na zajęcie katedry uniwersyte- 
ckiej. Studenci są uważani jako jednostki, nie 
mające ze sobą nie wspólnego, prócz uniformu. 
Każdy student — to podług mniemania rządu 
przyszły urzędnik, który też zawczasu powinien 
przesiąknąć dachem biurokratycznym. To też w 
większości wypadków sprawdzają się owe na- 
dzieje rządu. Uważałem za konieczne dać tutaj 
krótki rys historyczny ustawy uniwersyteckiej, 
gdyż miała ona ogromne znaczenie w ukształto- 
waniu się stronnictw studenckich w Rosji wogó: 
le, petersburskich w szczególności. 
* 


* * 

Lepsza część młodzieży rosyjskiej oceniła od- 
razu ową nową ustawę, zrozumiała. do czego 
dąży rząd i postanowiła bronić się jak może. — 
Rozruchy studenckie zaczęły z każdym rokiem 
wzmagać się. Z początku mała garstka rozpo- 
częła potajemną agitację wśród kolegów. Zawią- 
zało się kilka kółek nielegalnych, stworzono ka- 
sę wzajemuej pomocy, która cieszyła się najwię- 
kszem powodzeniem nietylko wśród młodzieży kon- 
spirującej, lecz i wśród ogółu studentów. Kasa 
wzajemnej pomocy miała na celu oprócz niesie- 
nia pomocy materjalnej niezamożnym kolegom, 
także sprowadzanie pism nielegalnych, utrzymy- 
wanie stosunków z innymi uniwersytetami, wy- 
dawanie proklamacji, które zaznajamiały ogół 
rosyjski ze sprawą studencką. Korzystano odtąd 
z byle powodu, żeby zebrać wiec studencki, na 
którym zwykłe członkowie kasy występowali, ja- 
ko mowcy i ugitatorowie. 8 lutego — dzieć - 
łożenia uniwersytetu petersburskiego — 
gólnie uroczyście był obchodzony przez w. sit- 
tów, a ponieważ to jedyny dzień w roku, kiedy 
młodzież ucząca się, mogła zupełnie legalnie, 
zbierać się gromadnie korzystała więc z tego powo- 
du kasa, nawołując kolegów do licznych zebrań, 
na których członkowie kasy występowali z od- 
czytami, przeważnie w duchu anti-rządowym. — 
Te tak zwane, wieczorynki, albo „czajepitja* w 
ostatnich latach są coraz więcej utrudnione. 

* 


EJ * 

Nie zawsze nroczyście, raczej nie wszyscy stu- 
denci obchodzili uroczyście ten dzień, bo oto, 
gdy lepsza część młodzieży, radykali, zbierali 
się na odczyty i poważne pogawędki, wówczas 
t. zw. „złota młodzież* dzieliła się na większe 
lub mniejsze grupy, które starały się prześcignąć 
wzajemnie w urządzaniu najohydniejszych burd 
i awantur publicznych: upijano się więc w knaj- 
pach, wpadano gromadnie do cyrku i hałasowa- 
no podczas przedstawienia, rozbijano okna w ma- 
gazynach, a pewnego razu pomysłowi paniczy- 
kowie zajęli się przewracaniem do góry nogami 
sanek z paniami, i nikomu nie przyszło nawet 
do głowy, że przecie mogli takim sposobem tra- 
fić na matkę lub siostrę któregokolwiek ze swoich 
kolegów. 


Młodoczesi i dr Koerber, 


Mowa dra Pantuczka. — Położenie Niemców. — Czem 
jest gabinet dra Ko-rbera. — Do czego dążą młodo- 
czesi. — Milczenie Koła polskiego. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Dr Pantuczek, radca sądu krajowego, ucho- 
dzi za jeduego z zdolniejszych posłów młodocze- 
skich. Słynie jako znawca wszystkich rozporzą= 
dzeń, wydawanych od z górą stu lat, celem ure- 
gtlowania kwestji językowej w urzędach pań- 
stwowych czeskich. 

Wiecie w drodze telefonicznej, że dr Pantu- 
czek przed paru dniami w jednym z klubów po- 
litycznych praskich wygłosił mowę, malującą obe- 
cne położenie policzne i cele klubu młodocze- 
skiego w Radzie państwa. 

— (ała walka polityczna — mówił dr Pan- 
tuczek — ma za ośrodek rozwój ludów słowiań- 
skich (w Austrji). Dążenie do tego rozwoju stre- 
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ściło się w utworzeniu żelaznego pierścienia sło- 
wiańskiego (w epoce Taaffe-Dunajewski). Dlate- 
go też Niemcy zaatakowali ów pierścień i zwy- 
ciężyli. Siła Niemców polega na tem, iż mają 
w rękach prawie całą egzekutywę. Do zwycię- 
stwa pomogła im owa egzekutywa, Koła wojsko- 
we i dyplomacja. W tym ostatnim zakresie przy- 
szedł im z pomocą głównie książe Enlenbnrg. 
Pytanie więc, jakże wyjść z owego położenia. 

W obecnych stosunkach parlamentarnych jest 
zadaniem niezmiernie ciężkiem przeprowadzić 
dwa główne żądania czeskie: zadosyćnczynienie 
za zniesienie rozporządzeń językowych Badenie- 
go i drugi uniwersytet. czeski. Jest wprawdzie 
możliwem rozbić parlament czeski z pomocą ob- 
strukcji, lecz co potem? Być może, iż udałoby 
się osiągnąć rewizję konstytncji, dla Czechów ko- 
rzystną. A gdyby Czesi mieli ową rękojmię, to 
użyliby z pewnością takiego Środka. Lecz prze- 
ciwnie zachodzi obawa, że w podobnym wypad- 
ku zastosowanoby na stałe $ 14. Narażać się na 
podobną ewentualność w chwili, gdy u steru stoi 
gabinet dra Koerbera, byłoby skokiem w pró- 
Żnię. Lepiej zatem dążyć do dwóch innych ce- 
lów: do rozbicia dyktatnry niemieckiej i obale- 
nia gabinetn Koerbera. 

„.Niemcy — mówił dalej dr Pantnczek — 
mając moc burzenia, lecz nie posiadają mocy bu- 
dowania. Nie mogą utworzyć większości, gdyż 
są liczebnie za słabi. Lecz znajdują się w tem 
korzystnem położeniu, że, posiadając w ręku e- 
gzekutywę, stworzyli z jej łona gabinet Koer- 
bera. Ów gabnet tworzy istotnie pro- 
totyp biurokracji niemieckiej. 

Koerberowi podoba się obecny chaos parla- 
mentarny, cznje bowiem instynktownie, że wy- 
klarowanie sytuacji celem utworze- 
nia większości musi doprowadzić do 
upadku gabinetu. Z pobudek samoobrony 
życzy sobie Koerber i nadal rozbicia stronnictw. 
Z tego też powodu nniemożliwia reformę regu- 
laminu, ponieważ na mocy zmienionego regula- 
minu, możnaby utworzyć większość. 

Oto jądro wywodów dra Pantuczka. Cele, 
praktyczne, realne, jakie wytknął polityce mło- 
doczeskiej, powinny być również celem polityki 
Koła polskiego. I w naszym interesie leży zła- 
manie dyktatury Niemców i obalenie gabinetu 
dra Koerbera, a następnie złamanie monopolu 
Niemców w centralnym zarządzie państwa. 
Wpływ w parlamencie bez wpływu w egzeku- 
tywie nie daje jeszcze silnego posternnkn w 
państwie. Koło nolskie miłczy uporczywie o po- 
stawie, jaką zamyśla zająć wobec gabinetu dra 
Koerbera. Kraj ma prawo wymagać, by jego 
repagkentacja wreszcie wypowiedziała jasno, do 
jakiego celu politycznego chce podążać, szy będzie 
broniła dra Koerbera, czy też zwróci się prze- 
ciwko niemu. 


„GŁOS NARODU* 


i y 
Mileząca Izba.\ 
= M 
Obraza parlamentu. — Co zrobiłby parlament angieqj, 
ski. — Izba poselska austrjacka milczy. — Chor, 
parlament, chore państwo. — Ratunek w federa 
lizmie, 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Gdyby to się przydarzyło w Anglji, w Fran- 
cji, ba! choćby w Niemczech! Gdyby w jednym 
z owych krajów jenerał śmiał w urzędowym li- 
ście obrazić parlament i gdyby w owym krajn 
znalazł się minister, który ośmielilby się ową 
obrazę ogłosić i od siebie potwierdzić! Na pier- 
wszem z rzędu posiedzeniu Izba poselska. obie 
Izby nietylko zasypałyby rząd interpełacjami, 
nietylko skrytykowałyby postępek obu panów, 
będących słngami państwa i odpowiedzialnych 
za swe postępki urzędowe parlamentowi, lecz 
zerządziłyby kroki celem zmuszenia winowajców 
do dania parlamentowi zadosyćuczynienia. 

W Anglji istnieje osobna procedura, kióra 
obowiązuje winnego obrazy jednej z Izb, by sta- 
nął przed nią i nroczyście, a w skrasze przepro- 
sił za swój wybryk. 


Wiem, że parlament anstrjacki nie jest an- 
gielskim. Tudziłem się przecież, że Izba posel- 
ska na Franzensringu wiedeńskim będzie na ty- 
le dumną, na zewnątrz będzie na tyle troszczjia 
się o swoją godność, okaże na tyle żywotności 
odpornej, że odpowie szeregiem protestów na 
list jenerała Galgotzego i na wręcz niekonsty- 
tneyjny postępek ministra Pittreicha. Zdawało 
mi się, że wszystkie stronnictwa bez względu na 
narodowość i różnice polityczne połączą się w 
danin i jenerałowi Galgotzemu i ministrowi Pitt- 
reichowi odpowiedniej nanki, iż nie wolno znie- 
ważać bezkarnie Rady państwa, reprezentacji lu- 
dów monarchiji. 

Tymczssem pokazało się, że popełniłem cię- 
żką pomyłkę. Izba poselska austrjacka milczała 
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w piątek wobec niebywałego wystąpienia jene- | 


rała Gralgotzego. 

I nie było to milczenie, podyktowane poczn- 
ciem wyższości, które pozwala pomijać obrazę, 
zadaną nam przez indywidnum moralnie, czy n- 
mysłowo nieodpowiedzialne. Nie! Milezenie Izby 
na posiedzeniu piątkowem wypłynęło z poczucia 
bezradności. 'ľa Izba nie chce żyć i nie umie 
umrzeć. To nie jest Izba poselska, lecz liźny 
zlepek stronnictw, które zgania do jednej sali 
biurokihcja, zgania z pomocą bata i owsa, jak 
rzekł raz Juljusz Andrassy. Jedno stronnictwo 
nie troszczy się o drugie, nie mają one wspól- 
nych potrzeb, wspólnych bólów, wspólnych rado- 
ści. Że tak jest, łatwo zrozumieć. Zlepek ró 
żnych narodów, obojętnych lub wrogów wzaje- 
mnie, nie umie wytworzyć jednolitej organicznie 
reprezantacji. Austrja jest federacją i rządzona 
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federacyjnie, przyjdzie do zdrowia. W Austrii 
federacyjnej jenerał Galgotzy mnsialby szanować 
ludność, wśród której kazano mu służyć. W fe- 
aeracji lndów austrjackich minister wojny nie 
mógłby kryć się za plecami ministra obrony 
krajowej, lecz mnsiałby stanąć oko w oko wo- 
bec członków Rady związkowej. Ta świadomość 
osobistęi odpowiedzialności byłaby dla niego ha- 
mulcem i regulatorem odpowiedzialności oso- 
bistej. 
Wystąpienie jenerała Galgotzego, pochwała 
dla tego wystąpienia, dana przez ministra wojny, 
ta — co najważniejsza wreszcie — pnszczenie na 
-razie płazem obu tych postępków przez Izbę po- 
se świadczą, że organizm państwowy Austrji 
JESY, mocno chorym. Zbliżamy się coraz prędzej 
z przesilenia, które tylko nmiejętna kuracja w 
ue ẹ federacyjnym zdoła zażegnać. 


A 
(Sporne poglądy 
na polityczną teraźniejszość i histo- 
`  ryczną przeszłość. 


Konkluzja. 


A tera. na zakończenie narzuca się pytanie, 
dlaczego talk trudno porozumieć się nieraz lu- 
aziom przecywnych poglądów, pomimo tego, że 
obydwóch Odo wia ta sama dobra wiara, ta sama 
szeźtrość i ti sama miłość sprawy publicznej ? 
Dlaczego takń często w politycznych polemikach 
zarzucają Sobe ludzie wzajemnie złą wiarę, fałsz, 
przewrotność $j wszystkie nieprawości szatańskie, 
chociaż obydwyję strony ożywione są pragnieniem 
prawdy i gołcącą miłością sprawy publicznej ? 
Powody tego Śjąwiska są bardzo różnorodne, ja- 
ko to: różnośći podstawy religijnej lnb narodo- 
wej, różnica za4sq społecznych i t. p, a ktoby 
sA zaś pomiędzy, te wszystkie szkopuły szezę- 
śiiwie prześliznałę +0 jeszcze rozbić się z łatwo- 
ścią może o ranit qr zrawadzących do znajomo- 
W, fso. Zupełnie do innych po- 
P dochodzić uczony, który się 
wgryzł w księgi if „ literaturę, a zupełnie do 
innych rolnik, poż sjacy życie narodowe, orząe 
skibę ojczystą i Gusz any codzienną prozaiczną 
pracą z rozwojeBiy a narodowego. Znpełnie 
inne pojęcie będkię mał malarh o sztuce i pię- 
knie, który studis ya] je tylk wzorów, cho- 
ciażby najwięksSzyły r. 
który pojęcia SWO. o 1 Why dzi 
w beznstannem z6is-nję: Wz na 
dziennego tejże Oda, |, 

Zdaje mi się że „nie Į 
żeli stosnjąc te F7a odri 
prawdy do p. Żaleski ggg 
że szanowny mój kryty 
ludzi, żyjących w świecie 
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i do siebie, zanważę, 
naieży widoczuie do 
Unchowym, do ludzi 
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POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Dźwięki trąbki rozległy się powtórnie, lecz 
silniej o wiele, wyraźniej, a równocześnie do 
uszu zebranych doszedł tnrkot kół. 

Goldspiegel wybiegł przed dwór. Babcia Do- 
peltspiegel kiwała się w dalszym ciągu, wy- 
pluwając co chwila łupiny z pestek od dyni; pa- 
ni Zaltzkamergut pociągała energicznie nosem; 
Dwojsia na małym stołku wpół drzemała; jedna 
pani Gołda ożywiła się. 

— Droga pani Dopeltspiegel, a może to kto 
z rodziny ? Może knzyn.. może sam prezes? — 
Niech pani wierzy... tak samo było ze mną mo- 
że miesiąc temu. Siedzę przy oknie eo wycho- 
dzi na drogę, w tem słyszę ktoś jedzie. Myślę: 
niech sobie jedzie. Dlaczego? — nie wolno ko- 
mu może jechać? Mało to ludzi rozmaitych jeż- 
dzi? Tak sobie tłomaczę, a ciągle mi się zdaje, 

„że ktoś do mnie jedzie. Naraz — halt! Moja 
druga córka Liwa z dziećmi! Najstarsze będzie 
miało na jesieni dwanaście lat. Śliczne dziecko... 
Co to była za uciecha, jaka radość familijna! — 
a z początku, także tylko ktoś sobie jechał i 
jechał... 

— Może być, tylko mama... 

— Salcia, nie gadaj! 

— Co to jest nie gadaj? Czego mama cią- 
gle krzyczy? Już mi nie wolno nie powiedzieć? 

— Sza! sza! Salcia, ty przecież jesteś w ta- 
kim stanie, dlaczego tak ciągle gadasz i gadasz? 
No. me . pani Dopeltspiegel... niech pani sama 
powie... 

Babcia Dopeltspiegel nie zdążyła odpowie- 
dzieć, wpadł bowiem do pokoju jak bomba chło- 
pak do posług. 

— Pani kupcowa! Pani kapcowa! — gawo- 
łał na wystraszoną nieco gwałtownem *jego wtar- 
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gnięciem babcię Dopeltspiegel — jaśnie pan 
przyjechał ! 

— Kto, kto... przyjechał? — zagadnęła cie- 
kawie pani Grołda. 

— No, niby nie pedziałem raz? Dyć nas 
dziedzie... 

— Pan hrabia! — poprawiła pani Gołda. 

— Nijakiego hrabiego niema, aby dziedzic. 

Babcia Dopeltspiegel zerwała się z siedze- 
nia. 

— Dwojsia! Dwojsia! Słyszysz? Emmeia 
przyjechała! Emmecia jest! Kuba, ty łobuz, mów 
mi zaraz: jest moja ukochana Emmcia, czy nie- 
ma?! 

Chłopak szarpnął się pogardliwie. 

— Et! Tam gadać do pani knpcowej, — to 
wszystko jedno co w pustem poln hukać! Dyć 
pedziałem, że dziedzie przyjechali i przez nija- 
kich Emciów, aby z tobołkami. 

Nie czekając na dalszą indagację, Kuba wy- 
biegł z pokoju. Babcia Dopeltspiegel apatycznie 
padła na staroświecki fotel. 

— (o to za chłopak? Taki parobek ordy- 
narny! — zaczęła pierwsza pani Gołda. — Pani 
kupcowa! pani knpeowa! Jak on mówi? Nikogo 
nie nszanuje! 

Babcia Dopeltspiegel wzruszyła ramionami. 

— Czego można żądać? Taki cham! Pasku- 
dny wiejski chłop! 

Gdy się to działo na przyjęciu u babci Do- 
peltspiegel, przed dwór zajechał wyszarzany we- 
hikuł pocztowy. 

Wyskoczył zeń raźno Mieczysław i rozejrzał 
się dokoła z niejakiemu zdziwieniem, nawołując 
niepewnym głosem słnżbę. Jakoż zjawił się nie- 
spodzianie Knba, spojrzał ua Mieszysława, roz- 
tworzył gębę szeroko i zuik? we drzwiach kuchni. 

Półkozie poszedł za nim, lecz tuż we drzwiach 
spotkał Groldspiegla. Ostatni zmierzył Mieczy- 
sława od stóp do głów i zastępnjąc mu drogę, 
zapytał przeciągle : 

— Nu, co to za interes ? 

— (oś ty za jeden?! — rzucił ostro Mie- 
czysław. 


— Jaki ty? — odparł hardo uu: 
Co pan będzie ubliżać? — 
szli?! Ty! Co to jest ? 

Mieczysław pobladł. 

— Gdzie pisarz” — zakrzyknął ostro, ha- 
mując wybuch gniewu. 

— Pisarz? Nu, pisarz może być. Czego pan 
krzyczy?... Pan jest od powiatu, czy może z ubez- 
pieczenia? Niech sam jeometr... to czego pan się 
gniewa. Potrzeba być grzecznym! Pisarz... nu, 
ja jestem sam pisarz... 

— Goldspiege!? — syknął przez zęby Pól- 
kozie. 

— Sam... Geldspiegel ! 

— I cóż, jak witasz swego pana? Chcesz że- 
bym ci kości połamał ?! 

Groldspiegel skulił się ws czworo, zdejmując 
czapkę. 

— Jaśnie hrabia... jaśnie hrabia! — jął szep- 
tać z zachwytem. — Nu, skąd ja mogłem wie- 
dzieć o takiem szczęściu ? 

— Zawołaj mi służbę; niech drzwi otworzą... 
Zmieść mi rzeczy. 

— Już będzie, już! Jaśnie hrabio, zaraz bę- 
dzie! Knba! Kuba! Słyszysz, zabierz rzeczy ja- 
śnie hrabiego! Gdzie un jest? Kuba! 

Mimo nawoływań Goidspiegla, Kuba się nie 
zjawiał. Mieczysław bnrzył się. 

— Otwórz mi drzwi tymczasem. 

— Drzwi? Główne, paradne drzwi? Z prze- 
proszeniem pana hrabiego, une są zabite... za- 
mek się popsnł... Różne łajdaki chodzą... kaza- 
łem zabić... Ale może jaśnie hrabia tędy po- 
zwoli... 

I Goldspiegei wskazał na wejście kuchenne. 
Mieczysław poszedł za nim. Gdy atoli znaleźli 
się w kurytarzu, okazało się, że pisarz nie ma 
kluczy od drzwi, wiodących do pokoi. 

— Klucze! Dawaj ! 

— Kiucze? Z przeproszeniem pana hrabiego, 
klucze są u pani. 

— U jakiej pani? 

— Nau... u jaśnie babci... 

— Oszalałeś ? ! 


dspiegel. — 
Co pan K wrz i 
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czerpiących z ksiąg znajomość spraw krajowych, 
że jest on więc człowiekiem kształcącym swoje 
poglądy na wzorach 8 nie z natury i podług 
nich szkicujący obraz życia narodowego i jego 
przeszłości. 

W polityce trzyma się p. Zaleski wzoru te- 
orji liberalnej, że najwyższem prawem jest wola 
narodu, a kto się jej sprzeciwi, ten jest zdrajcą 
ojczyzny, chociażby ta narodowa wola nakręco- 
ną była ręką największych narodu naszego wro- 
gów, starających się rozmyślnie wtrącić ojczyznę 
w przepaść. 

Zupełnie tak samo przyjmuje szanowny autor 
za dogmat historyczny formułkę Lelewela, Moch- 
nackiego i innych demokratycznych dziejopisa- 
rzy powstania 1830 roku i nie waha się twier- 
dzić, że „gdybyśmy byli potem, jak by- 
ło w projekcie, przeprowadzili uwła- 
szczenie w r. 1831, nie mówiąc już o 
innych możliwych następstwach, nie 
mielibyśmy w Galicji roku 1846“. Ale 
ta prosta, praktyczna objekcja zupełnie nie przy- 
chodzi na myśl szanownemu autorowi, że prze- 
prowadzanie uwłaszczenia, a więc największego, 
ekonomicznego kataklizmu w chwili wojny, po- 
chłaniającej wszystkie iinansowe siły kraju, woj- 
ny, której główny ciężar spadał na majątki szla- 
checkie, byłoby je doprowadziło do bankructwa, 
a więc byłoby odcięło powstaniu, jedyne Źródło 
podatkowe. 

Zupełnie tą samą cechę przerysowywania 
z wzorków robi szkicowanie przez szanownego 
autora stosunków ludu i szlachty wiejskiej. Wy- 
czytawszy, że dzisiejsze rolnictwo wymaga nau- 
ki i kapitału, że więc bez specjalnej nauki i ka- 
pitału szlachta nie może skutecznie pracować na 
rodzinnym zagonie, ogłosił szanowny autor to 
zapatrywanie za dogmat, w który uwierzył sam 
do tego stopnia, że będąc zdania, że „tak sa- 
mo jak większa własność ziemska, za- 
grożoną jest także własność mniej- 
sza“ („Gł. Nar.“ nr. 40), wolał jednak szanowny 
autor złożyć losy przyszłości ekonomicznej i 
narodowej w ręce ciemnego i obojętnego chłopa 
jak w ręce szlachty. 

Z rewnością byłby uniknął tego błędu gdy- 
by się był z bliska przyglądnął wiejskim na- 
szym stosunkom w naturze. Oczywiście na to 
nie wystarcza przejechanie się na spacer po wsi, 
ale chcac umieć patrzeć, trzeba samemu na 
wiejskim pracować zagonie. Otóż tego rodzaju 
badanie stosunków z natury byłoby nauczyło 
szanownego autora, że aczkolwiek teoretyczne 
szkolne wykształcenie rolnicze jest rzeczą bar- 
dzo pożyteczną, to jednakże nie jest ono bynaj- 
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dobrym gospodarzem. Następnie byłby się prze- 
konał, że bardzo często spotyka się wybornych 
rolników, dorabiających się na roli znacznego 
majątku, zacząwszy z bardzo małemi środkami, 
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którzy albo nie mieli żadnego wyższego wykształ- 
cenia, albo byli właśnie tymi piętnowanymi przez 
szanownego autora doktorami lub magistrami 
prawa. Byłby się również przekonał, że nie pra- 
wdą jest iżby dziś nie można już było wycisnąć 
bez wielkiego przemysłu należytego dochodu z 
roli, iżby już dziś nie mogło się opłacać gospo- 
darstwo czysto rolne t. j. oparte na produkcji 
zboża i inwentarza żywego. Byłby się wreszcie 
przekonał szanowny Autor, że nieprawdą jest, 
iżby już dziś gospodarstwo było tylko możliwem 
dla ludzi rozporządzających forsą kapitału i był- 
by się spostrzegł, że dla obywatela ziemskiego 
trzy najgłówniej potrzebne są wiadomości dla 
utrzymania się przy ziemi a mianowicie: 1) że 
2 razy 2 równa się 4-rem a nie pięciu lub dzie- 
sięciu; 2) że rok ma 365 dni a 3) dokładna 
zuajomość katechizmu: czyli inaczej się wyraża- 
jąc, że potrzebną mu jest rachunkowa oszczęd- 
ność, nie szarpiąca się, cierpliwa wytrwałość i 
silna wola. Oczywiście, że przymioty te zyskują 
jeszcze ogromnie na sile, jeżeli popartemi są 
głębszem wykształceniem nmysłowem, dającem 
zdolność do samoistnego myślenia oraz do bada- 
nia stosnnków i rozwoju rolnictwa, a zyskują je- 
szcze więcej, jeżeli popartemi są także specjal- 
ną teoretyczną wiedzą rolniczą. Ale przekonałby 
się również szanowny autor, że ostatni ten wa- 
ronek zupełnie nie jest najważniejszym przymio- 
tem rolnika, a bardzo często się zdarza, że wła- 
śnie wylatnją z majątków wychowańcy akade- 
mij rolniczych, podczas gdy magistrowie prawa 
dokonywują częstokroć cudów, wyprowadzając w 
tych czasach kryzysu rolniczego majątek z dłu- 
gów i wychowując wzorowo liczną swoją ro- 
dzinę. 

Przekonałby się wreszcie szanowny autor, że 
szlachtę naszą daleko częściej pędzi do parcela- 
cji chciwość na grube zarobki bez pracy, jak 
rzeczywista konieczność, spowodowana nadmia- 
rem długów. A przekonawszy się o tem z pe: 
wnością przyznałby, że złą usługę oddaje spra- 
wie narodowej, kto propaguje parcelacją i dla- 
tego nie wątpię, że przypatrzywszy się w natu- 
rze stosunkom wiejskim przestałby propagować 
ją szanowny autor, skoro twierdzi, że „oczy- 
wiście nikt uczciwie myślący nie no- 
sizamiaru wywłaszczania szlachty, 
która wszelkiemi siłami starać się 
powinna, aby przy ziemi została i 
przechowała na niej tradycje naro- 
dowe*. („Głos Narodu* nr 49.) 


Kraków dnia 20 lutego 1903 r. 
Jerzy Moszyński. 
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Postępy społeczne i cywilizacyjne 
Turcji. 


Sprawy tureckie stoją teraz na porządku 
dziennym ; jedni mówią o rozbiorze Turcji, dru- 
dzy o postępach, jakie robi naród turecki, je- 
szcze inni o nowych siłach, ukrytych w łonie 
organizmu państwowego tureckiego. 

Uważni obserwatorowie, którzy ostatniemi 
laty zwiedzali rozległe prowincje Turcji europej- 
skiej i azjatyckiej, są zdania, że istotnie pod 
skorupą zewnętrzuą praw i tradycji, zwyczajów 
i ceremonji, zachowywanych przez Turków, we- 
wnątrz zachodzą coraz to większe zmiany oby- 
czajowe. Te zmiany będą musiały z czasem do- 
prowadzić do zmian politycznych. 

Kto zna społeczeństwo tureckie z opisów da- 
wniejszych, ten m. p. ma wyobrażenie zupełnie 
błędne o stauowisku kobiety w społeczeństwie 
tureckiem. Wyobraża sobie, że każdy Tnrek ży- 
je w wielożeństwie: że ma harem, ściśle strze- 
żony i odcięty od świata; że kobieta turecka 
nie nie umie, prócz kilkunastu wierszy koranu. 
Autor francuski G. Dorys, który zwiedził Tur- 
cję sumiennie, wyprowadza nas z tego błędu. 
Wielożeństwo wygasa. Turka nie stać na utrzy- 
manie licznej rodziny, podniósł się zresztą jego 
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więcej, niż jedną żonę. Ioni żyją jako przykła- 
dni i dobrzy mężowie jednej żony, która — wzo- 
rem kobiet na Zachodzie — troszczy się o ład 
w gospodarstwie domowem, a często zarabia na 
utrzymanie domu, robiąc dywany, maty, hafty, 
kupowane chętnie na wywóz przez handlarzy 
greckich i armeńskich. W niższych, uboż- 
szych klasach ludności nie może być mowy o 
podziale mieszkania na część męską i kobiecą 
Na taki zbytek nie stać Turka doby współcze- 
snej. Skutkiem zatarcia różnie między selamli- 
kiem (komnata mężczyzn) i haremem, zniknęły 
również różnice między położeniem społecznem 
mężczyzny i kobiety, ta ostatnia z niewolnicy 
wyrosła na towarzyszkę i pomoenicę męża. 
Mimo utrudnień i szykan administracyjnych 
płynie do Turcji oświata z Zachodu wielu stru- 
mykami. W Konstantynopolu i wielkich miastach 
portowych osiedla się coraz więcej cudzoziem- 
ców. Ich tryb życia, zwyczaje, poglądy służą 
młodym pokoleniom tureckim. Zwłaszcza kobiety 
łatwiej przejmują się nowinkami, pochepniej na- 
śladują, gdyż są i wrażliwsze i mają większe 
zdolności naśladowcze. Powtóre, gwoli iance bór 
cych języków bogaci Turcy sprowadzali dla có- 
rek nauczycielki z Niemiec, Francji, Anglji. 
Uczyły te ostatnie nietylko języka obcego, lecz 
i wiadomości o życiu społeczeństw zachodnich, 
szerzyły zamiłowanie do ubierania się po euro- 
pejsku, przywoziły książki, powieści, czasopisma. 


„Wyzwolenie“, 


II. 


Jakaż jest treść tej komedji del arte Konra- 
dowej ? 
Rampa się nagle rozświetliła ; 
podnosi się zasłona z gazy, 
która dotychczas wszystko kryła. 
Gdy się już uporano z gazą, 
Muza, której grę rozpocząć wypada, 
suknię poprawia i układa, 
wreszcie rozpoczyna z emfazą : 


MUZA 
Niebianką zstąpiłam do tych bram 
i Sztukę, której tajnie znam, 
przed wami głoszę! 
Serca w górę! Do góry głowy! Dumne czoła! 
REŻYSER 
Czego pani tak woła ? 
MUZA 
W purpurę i złotogłów przyodziani: 
oto moi męże wybrani, 
a tamci w zgrzebnej koszuli 
a tamci w wiecznej żałobie... 
REŻYSER 
Daj spokój garderobie. 
MUZA 
Pieśń moja wybieży przedemnę 
na wasze spotkanie. 
O Pieśni, czyli ty nie będziesz daremną ? 
O Pieśni, co się z tobą stanie ? 
Będziesz-li ulgą siostrze, bratu ? 
REŻYSER 
Widocznie brak ci tematu. 
MUZA 
Przestworza! Hej wy gromolice, 
co nosicie w płachtach błyskawice, 
wy, o których słyszałam w baśni, 
przydajcie siły słowom moim! 


REŻYSER 
(do maszynisty, któremu daje za kulisy znak). 
+... Trzaśnij! 


(Daje się słyszeć jakoby dalekie uderzenie pio- 
runu, — przesypano bowiem kilka ołowianych 
kul przez blaszaną rynnę, ukrytą w kulisach. 
Poczem słychać przeciągłe huczenie i dudnienie 
gromu, coraz zanikającego w oddali, — bo oto 
bardzo wprawnie bito w bęben, głuche uderze- 
nia wydający, a wysoko na górnym pomoście 
sceny ukryty). 

I oto w tym pamfetowym tonie trzymana 
jest cała komedja. Są chwile, w których się za- 
pomina o tem, „że wszystko to przecie nie na- 
prawdę“, jak zapomina o ten i sam Konrad. Au- 
tor jednak z konsekwentną złośliwością nie daje 
ułudzie zawładnąć nad uwagą widza i raz w raz 
przypomina jakimś szczegółem, że to wszystko 
się skończy przecie zapadnięciem kurtyny. 

Ponieważ komedja Konradowa ma przedsta- 
wiać Polskę współczesną, więc „temat patrjoty- 


| czny przeto za poradą reżysera (ten wszak zna gust 


publiczności) należy przed sztuką zagrać polone- 
za. To rozrusza widza i nastroi. „Dobrze zrobi*. 
Ale w „Wyzwoleniu* poloneza tego grają nie 
na instrumentach orkiestry, lecz dźwiękiem słów. 
Przed rampę wychodzą dwaj szlachcice. Jeden 
z nich to potomek kasztelanów — karmazyn, 
drugi zagonowy, choć równy wojewodzie — ho- 
łysz. 
Następuje jedna z przedniejszych scen dra- 
matu. Oto kilka ustępów tego polonezu: 
KARMAZYN 
Sto lat już jęczym w więzach lwy. 
Cóż aspan na to? 
HOŁYSZ 
wiat z nas drwi. 
KARMAZYN 
Myśleć o lepszej trudno doli. 
HOŁYSZ 


| Trzebaby za krew łaknąć krwi. 


KARMAZYN 


| Na synów patrzeć serce boli. 


HOŁYSZ 
Na wnuki patrzeć: hańba, tfy! 
KARMAZYN 
Cóż acan myśli ? 
HOŁYSZ 


Że w niewoli 
Nawykły jarzmo dźwigać łby. 
KARMAZYN 
Kiedyż ten przyjdzie, kto wyzwoli ? 
HOŁYSZ 


Nie przyjdzie, to są złudne any. 
To w przewidzenie wiara, w gusła. 
KARMAZYN 
Więc cóż zostało ? 
HOŁYSZ 
Kajdan stos, 
trucizna, brzytwa i powrósła, 
jeźli wam obrzydł, bracie, los. 
KARMAZYN 
Aleć strój na mnie dobrze leży ? 
HOŁYSZ 
Wybornie! Szlachtę po was znać. 
KARMAZYN 
Gdy mnie kto ujrzy, to uwierzy, 
żem z tych, co królom byli brać. 
HOŁYSZ 
Żeście karmazyn widać z miny. 
KARMAZYN 
Po kniejach niosły het ogary 
braci szlacheckiej głośny gwar. 
Dziś nam daremno szukać pary. 
Dzisiaj już niema dawnych wiar. 
HOŁYSZ 
Batogiem gnałeś chłopstwo w pole, 
przez pierś im szedł twój złoty pług. 
Dziś nmiesz z pychą znieść niewolę. 
KARMAZYN 
Niewolę przeżyć da mi Bóg. 
HOŁYSŹ 
Da Bóg doczekać dni tych, kiedy, 
wrócimy znów do dawnych wad. 
KARMAZYN 
Zapomnim jakoś naszej biedy. 
Daj bracie gęby, bądź mi rad. 


4 dnia 1 marca 


poświęcone modom. Dopiero przed rokiem sułtan 
Abdul-Hamid pod karą surową zabronił rodzinom 
mahometańskim trzymania nanczycielek wyzna- | 
nia chrześcijańskiego. | 

Lecz takie zakazy dzisiaj już nie dopną celu. 
Powstało — wbrew woli rządu — mnóstwo szkół 
dla dzieci mahometańskich, dziewcząt i chłop- 
ców, szkół, nrządzonych na wzór europejski; są | 
szkoły, są średnie, rodzaj gimnazjów, czy liceów, 
gdzie młodzież pobiera wcale gruntowne, nowo- 
czesne wykształcenie. A Turek i Turczynka u- 
czą się chętnie. Nie trzeba zapominać, iż dzisiaj 
o jednolitym narodzie tureckim nie może być 
mowy. 


Owa masa, która dzisiaj nosi miano narodu 
tureckiego, jest mieszaniną skrzyżowaną dawnych 
Turków, Słowian, Greków, Ormian, plemion inte- 
ligentnych i podatnych do przyjmowania cywili- 
zacji. Przesilenie, jakie spadło na Turcję, jest 
następstwem wadliwej organizacji państwowej. 
Abdul-Azis, a jeszcze bardziej Abdul-Hamid chce | 
rządzić państwem tak, jak rządzono przed dwu- 
stu laty. Nie uwzględnia zmian cywilizacyjnych, 
zmian politycznych, zmian technicznych. Nie chce 
pamiętać o tem, że Turcja dzisiaj musiała się | 
wyrzec najważniejszego źródła gromadzenia bo- 
gactw : wojen zaborczych. Jeszcze w siedmnastym 
wieku Turcja żyła rozbojem na ziemiach i mo- 
rzach. Jej galary zabierały zboże mieszkańcom 
Włoch i Hiszpanji. O siłę roboczą nie potrzeba 
było się troszczyć: niewolników, porywanych 
z krajów rozmaitych, miano aż za dużo. Złota 
i srebra beczki całe rabowano w Polsce, na Wẹ- 
grzech, na wyspach greckich, odbierane je We- 
necjanom i Grenueńczykom. Turcja żyła wyzy- 
skiem cudzej pracy, zaborem obcego mienia. O- 
becnie te źródła wyschły. Bieda daje się we 
znaki mieszkańcom Turcji. Bieda wyciska łzy, | 
lecz i hartuje, otwiera człowiekowi oczy, każe | 
szukać nowych dróg ratunku. Tajny instynkt 
mówi im, że jedną z takich dróg jest oświata. 
Młodzież turecka płei obojga uczy się tedy chci- 
wie. Dziennikarstwo tnreckie rozwija się coraz 
lepiej. Nawet kobiety mają własne czasopismo, | 
które w gronie współpracowników liczy kilka | 
kobiet. 

Konserwatywni Turcy, którzy nie rozumieją 
ducha czasu, boleją nad temi zmianami. Nie'zda- | 
. ją-gobie sprawy, że zakamieniały konserwatyzm 
w zarządzie państwa przez cały wiek dziewię- 
tnasty doprowadził machinę administracyjną do 
zupełnego zastoju, wypróżnił skarb państwa, zde- 


| jest dzisiaj wybornie zreorganizowane. Cnoty bo- 


| stają kolegom zachodnio-europejskim. Oparty na | 
| tej armji, Abdul-Hamid sądzi, że może lekcewa- 


| w r. 1897, wojna zwycięska, równa tryumfalne- 


| Przekonał się bowiem, że miljony wydane na re- 


| dzięki zreorganizowanej armji rozpocząłby erę 


| hegemonję na półwyspie Bałkańskim. Kto sądzi, 


| eonej Earopy. 


| się wyścigi samochodów na przestrzeni Paryż- 


""rganizował armję, tamował ludowi drogę do 


„GŁOS NARODU" 


rozwoju i postępu. Abdul-Hamid, acz zacięty | 
konserwatysta, poszedł z postępem w jednym 
kierunku: zreformował armję. Wojsko tureckie 


jowe Turka w połączeniu z metodyczną systema- 
tycznością instruktorów pruskich stworzyły armję, 
której nikt nie lekceważy. Turcja może wysłać 
w pole przeszło miljon wybornego żołnierza, pro- 
wadzonego przez wykształconych oficerów, wy- 
bornych sztaboweów i generałów, którzy spro- 


żyć niezadowolenie mas tureckich, rozpacz chrze- | 
ścijan, nawoływanie o reformy. Wojna z Grecją | 


mu pochodowi, utwierdziła sułtana w uporze. 


formę armji, nie przepadły na marne. 
Znakomity znawca wschodu. Vambery, prze- 

powiedział, że rola polityczna Tarcji jeszcze nie 

skończona. Gdyby nie czujność Earopy, sułtan 


zaborów, zabrałby Grecję i Bułgarję, osiągnąłby 


że dzisiaj byłoby łatwem wyrzucenie Turków 
z Europy, ten myli się srodze. 

Już nie tylko snłtan i armja, lecz cały na- 
ród turecki porwałby za broń, by stawić opór 
podobnym planom. Turek nie jest dziecięciem 
Earopy, żyje na jej ziemi przecież niemal lat 
sześćset i ma ambicję, by pozostać na niej i w 
przyszłości. Nie pozwoliłby zatem usunąć się bez 
walki. Morze krwi polałoby się przy usiłowaniach, 
by państwo Tureckie wykreślić z karty polity- 


Vambćry przestrzega Europę, by nie rozpo- 
czynała walki, której wynik może być zgoła od- 
miennym, niż sądzi dyplomacja. 


AER”S WIATA.. 


Wyścig samochodów —- Wzruszająca uroczystość. — 
Amator wdów. — Pudel artysta-muzyk. — Zwie- 
rzęta przepowiadające pogodę. 

Wyścig samochodów. W maju odbędą 


Madryt, które się rozpoczną d. 24 t. m. W Bru- 
kseli otwarta została druga międzynarodowa wy- 
stawa samochodów. 


* * 
Wzruszająca uroczystość. W mieście 
rybackiem Gloucester, w Massachussetts. odbyło 


się w tych dniach doroczne nabożeństwo żało- 
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bne za rybaków, którzy zginęli w falach mor- 
skich. Nabożeństwo odprawione zostało w wiel- 
kim warsztacie okrętowym nad morzem, ucze- 
stniczyło w niem 2000 osób, a po ukończeniu 
modłów spuszezono na morze 74 kwiaty, jako 
symbol 74 ludzi, którzy zatonęli w ciągu roku 
ubiegłego. Podczas ostatuich lat 72 fale morskie 
pochłonęły przeszło 5000 rybaków z Gloucesterk 
i 782 okręty. 


* 
* * 

Amator wdów. Miljonowy kupiec z Sy- 
raknzy, w stanie Nowy Jork, nazwiskiem How- 
lett, święcił w tych dniach 82-gą rocznicę uro- 
dzin bankietem, wydanym dla dziewięćdziesięciu 
pięciu wdów — Syrakuza nie dostarczyło całe- 
go kontyngensu. P. Howlett był jedynym męż- 
czyzną w tem gronie. Do stołu usługiwały ko- 
biety, przygrywała orkiestra damska pod batu- 
tą wdowy. Wśród zaproszonych były kobiety w 
wieku od lat 20 do 90. Gospodarz nietylko tym 
bankietem, ale całem swem życiem stwierdził, 
że ma słabość do wdów: czterokrotnie wiódł je 
do ołtarza. 


* 
w * 

Pudel artysta-muzyk. W którymś z 
tinglów londyńskich wystąpił nielada artysta: 
pudel grający na fortepjanie. Oczywiście sala 
napełniła się po brzegi — bo któżby nie był 
ciekawy ujrzeć tak utalentowaną bestję. Ku wiel- 
kiemu zdumieniu publiczności pudel istotnie siadł- 
szy przy fortepjanie zaczął grać — fugę Bacha! 
Wszyscy oniemieli z zachwytu, gdy w tem ktoś 
z galerji poszczuł pudla bardzo głośno i energi- 
cznie. Na to mnzykalny pudel zerwał się z miej- 
sca, nastawił uszy i szczeknął przeraźliwie. Tru- 
dno opisać wybuchy śmiechu publiczności. Ale 
co najdziwniejsza, fortepjan grał ciągle fugę Ba- 
cha... co powiększyło jeszcze objawy wesołości. 
Od tego dnia pudel zniknął z programów — wi- 


| docznie przestał być muzykalnym. 
* 


* * 

Zwierzęta przepowiadające pogo- 
dę. Nietylko żaby mają zdolność przepowiada- 
nia pogody. Inne zwierzęta miewają wobec li- 
cznych świadectw tę samą dziwną wrażliwość 
na zmiany aury. Delfiny naprzykład, jeżeli igra- 
ją wesoło na spokojnej wodzie, to będzie we- 
dług zapewnień marynarzy wiatr stąd, skąd one 
przybywają. Jeżeli podczas silnego wiatru roz- 
pryskują wodę na wszystkie strony, to będzie 
cisza. Jeżeli muszle przyczepiają się do okrętu, 
to będzie bnrza. Tak samo jeżeli żaby bardzo 
głośno rechocą, jeżeli kaczki i kurki czyszczą 


| EEE A ZZ A c EA Z A p j 


`  HOŁYSZ 
Niechaj swojego swój uściska! 
To jatro będzie, co ma być. 
KARMAZYN 
Dajcie mi gęby, dajcie pyska, 
dla Republiki trzeba żyć. 
HOŁYSZ 
Póki jesteśmy, Polska żyje, 
Rzeczpospolita znaczy: my. 
KARMAZYN 
Z nami się pasie, z nami tyje; 
że chudnie, to są głodnych sny. 
HOŁYSZ 
Choć miast karabel mamy kije, 
odpędzim kijem głodne psy. 
KARMAZYN 
Daj bracie gęby, dajcie pyska ! 
Dla republiki trzeba żyć. 
HOŁYSZ 
Niechaj swojego swój uściska. 
To jutro będzie, co ma być. 


KARMAZYN 
Usiądźmy tutaj przy tym stole, — 
karty, — rozpocząć można grę. 
HOŁYSZ 
Gram jakoś-takoś moją rolę, 
choć nie wiem, jak to skończy się. 
KARMAZYN 
Cóż to za gawiedź za krzesłami ? 
(Za krzesłami gdzie siedzi szlachta, stoi gromada 
chłopstwa). 
Ostatek złota idzie w pulż. 
Kto szlachcie brat, niech siada z nami, 
będziemy grać o lity pas, 
Jedyny wielki ostał kult : 
honor Poloniae żyje w nas! 
I teraz nareszcie rozpoczyna się rodzaj prze- 
glądu „Polski współczesnej*. 
Rozpoczyna ten pochód dramatyczny: 
PREZES 


Twarz zsiadła zmarszczków linją wężą, 
Zastygłych jest kraterów pawężą ; 
myśl każdą, ałowo więzi długo, 


nim swoją ją uczyni sługa 
i wypowie z wiarą nagłębszą, 
im płytszą będzie i tępszą. 
— takie o nim daje informacje sam autor. 
PREZES 
Rękę połóżmy na naszem sercu i słuchajmy, jak 
nasze serce bije. 
Powolni biegowi wydarzeń, które około nas idą, 
wenieśmy się ponad sąd porywczy i młodzień- 
czych dni naszych przypomnienie i z ręką na 
sercu w przyszłość patrzmy. 
CHÓR 
(kiwa głowami) 
PREZES 
W przyszłość patrzmy i aby synowie i wnuki 
i prawnuki nasze, spokojni i powolni, na ser- 
cach kładli ręce i w przyszłość patrzyli coraz 
dalszą. 
Po nim wchodzi na scenę gromada ludzi 
z Przewodnikiem na czele. 
PRZODOWNIK 
Podajmy sobie ręce braterskie i jedno ino wciąż 
wołajmy : Polska, Polska. 


CHOR 
Polska, Polska ! 
PRZODOWNIK 
Braterskie sobie podajmy ręce, abyśmy wiedzieli, 
że w węzeł spajamy się nierozdzielny, nieroze- 
rwalny, uświęcony A: id Polska. 


Polska, Polska! 

W kolejnej wędrówce typów współczesnych 
spotykamy również takie postacie jak np. Pry- 
masa. Postać to wyrazista, doskonale naryso- 


wana. 
PRYMAS 

W proch czoła przed moją szatą. 

Szata ta moja czerwona, 

we krwi Centaurów pojona, 

zwycięstwo znaczy kościoła, 

gdy z zamku-kastelu Anioła 

działa bojowe uderzą 

i zabiją te, które nie wierzą. 

Uznajcie we mnie książęcia, 


sztandary przedęmną pochylić. 
Roma mi udziela zaklęcia 
a Roma nie może się mylić. 
W proch czoła, ROMA LOCUTA; 
w mem słowie uznajcie Pana 
a sława i wielkość wasza, 
męczeństwem w granitach kuta, 
wiekom się wieczysta ogłasza, 
żywotem świętych bogatą. 
W pokorę, w pokorę dumni! 
Na kolana ! 

CHÓR 


Na kolana !! 

Po tych gromadach typów współczesnych, 
idą na scenę wawelską bolesne ułamki duszy 
polskiej dzisiejszej. Więc idzie na tą scenę mło- 
dzieniec, którego serce i umysł skrysztala się W 
jeden bolesny wyraz : tęskota. 

Przed nim staje postać dziwna. Na scenę 
przypłynęła w złotej konsze z harfą Lilli We- 
nedy w ręku. Z tą harfą staje teraz przed mło- 


dzieńcem. 
HARFIARKA 
Na tych strnnach nanizanych 
serce moje gram; 
śmiej się do mych lic rumianych, 
duszę twoją znam. 


Dusza w tobie się żaliła, 
spostrzegłam ją raz: 

na rozstaju w źródle piła, 
kędy ołtarz-głaz. 


U ołtarzam słażką była : 
wróżyłam ci wiek. 

Dusza moja w źródle piła 
zapomniany lek. 


Hej, wy struny moje złote, 

grajcie szumny gaj; 

włosy moje w harfę splotę... 

Harfo duszę graj. 
MŁODZIENIEC 

Grasz mi mego serca nutę... 
HARFIARKA 

Duszę twoją gram. 


pod 


Pracownia sukien męskich Leona Grabowskiego 


właściciel firmy: GABRJEL GRABOWSKI w Krakowie przy ulicy Szpitalnej 1. 36 zawiadamia P. T. swych odbiorców, 
że materjały angielskie na sezon wiosenny i letni już nadeszły. 
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sobie pióra dzióbami, lab karki wodne strasznie 
krzyczą nad ranem, jeżeli żórawie zapuszczają 
się w głąb lądu daleko od morza. Wiatr będzie 
silny jeżeli kruki kraczą z dziwnym, jęczącym 
akcentem. Często krzyk sowy podczas deszczu 
przepowiada pogodę, a podezas pogody deszcz. 
Wiadomo co znaczy jeżeli jaskółki latają nisko 
nad wodą muskając ją skrzydłami — będzie bu- 
rza. To samo przepowiada kąpanie się woduych 
ptaków nad brzegiem morza, albo silny krzyk 
gęsi. Te właściwości zwierząt znane już były w 
starym Rzymie. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś pierwsza Niedziela Postu, 
Albina biskupa i Antoniny panny; w poniedziałek Heleny 
cesarzowej wdowy i Simplicjusza papieża wyzaawcy. 

Kalendarzyk astronomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minnt 27, zachód przypada o godz. 5 mi- 
nut 17, dłagość dnia godzin 10 minut 50. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan ! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Jaworzno. (W interesie prawdy. — Weterani z 
18683. — Bal „Sokoła*. — Nieszczęśliwe wypadki. — 
Podejrzenie o dzieciobójstwo). Korespondencja w nrze 
45 pod napisem „Hakatysta w Jaworznie“ wymaga 
koniecznie wyjaśnienia, gdyż ntesłusznie czyni za- 
rznt hakatyzmu obecnemu dyrektorowi. Nieprawdą 
jest jakoby przy odbudowywamiu szybów i domów 
zatrndniał Prusaka z całym sztabem Bił techni- 
cznych i robotników Prusaków.; Z ust samego dy- 
rektora otrzymałem wiadomość, iż odbudowa spalo- 
nych szybów dotąd nikomu nie została oddaną, i że 
powierzoną będzie przedsiębiorsom naszym a w ka- 
żdym razie obywatelom austrjackim. Obecny dyrektor 
zerwał z dawnym systemom i wogóle wszystkie po- 
trzeby dla kopalń postanowił pokrywać w kraju lub 
w państwie naszem i tak to już czyni, wyjątek sta- 
| w 

I ta złudna harfiarka roztacza przed młodzień- 
cem wszystkie bolesne widma, za któremi tęskni 
najgorętsza treść duszy chłopca. I dopiero na to 
roztęskniokRe tło rzuca jakby płonącą głownię 
hasło, wezwanie : 

HARFIARKA 
Leć, polatuj w wichrach burz, 
kędy walczy świat! 
gdzie syn z ojeem stacza bój, 
kędy z bratem walczy brat, 
jeden car a drugi kat. 
kędy ~- ojcem walczy syn, 
kto ms. ręce ująć czyn? 
Kto ma podjąć znój 
i ciężar podjąć trosk ? 
Na bój, przez krew na bój! 
W mrowisko hej, 
za wichrem leć, za wichrem wiej, 
za mną na rozstaje dróg, 
kędy w borów zawierusze 
dźwięczy błędny złoty róg. 

Od tej płonącej głowni w młodzieńcu wybu- 
chają w pożar pragnienia, dusza rwie się... Nie- 
stety. 

Sen — przelotny sen. Do dalszych idę seen — 
przypomina mu — no i widzom — harfiarka. Że 
to tylko teatr, przypomina 

Zagram waszą skrytą myśl 
zagram waszej duszy sen 

j tamten Świat i światek ten. 
Przelotem lećcie hen. 


Kłońcie się do moich lic. 

do różanych moich ust... 

Lotny sen... łachmany chust... 
CHOR 


Cóż wyśpiewasz ? 
HARFIARKA 

Nie. 
(tu lekkim rzutem arfę trąca, 
jakby to słowo: „nio“ dzwoniąca) 
Zakołyszę tęskny żal, 
jak się czepia szumnych brzóz, 
jak się czepia szumnych fal 
i zbóż i traw i łóz. 


Zasłuchani w Śpiewek mój, 

patrzcie do różanych lic, 

Lotny sen... pszezelny rój... 
CHOR 


Cóż wyśpiewasz ? 
HARFIARKA 
Nie. 
(po strunach lekko przemknie dłonią, 
jarby to struny to „mic“ dzwonią.) 


Korowód nie skończony. D. e. n. 


Tani sklep chrześcijański 


„pod Kościuszką' 
297 mum Kraków, ulica Mikołajska L. 1. === 


„GŁOS NARODU 


nowi Lylko przedmioty, atócych u uas nie wyrbia- 
ją, albo których firmy krajowe jak w obecnem nie- 
szczęściu tak prędko dostarczyć nie mogą, tak n. p. 
sprowadzono teraz rury do pomp podziemnych z Prus, 
bo nigdzie ich u nas gotowych nie byłe, a każdy 
dzień zwłoki narażał kopalnię na zalew. Wszystko 
inne dostarczają lub dostarczać będą firmy austrja- 
ckie względnie galicyjskie. Przy budowie Kotłowni 
na szybie „Rudolf“ w jesieni roku zeszłego prawda 
że powierzył roboty Prusakowi Móllerowi, ale na- 
samprzód, dyrektor Katser będąc tutaj wówczas zale- 
dwie od kilku tygodni, anı nie znał stosnnków i 
spraw tutejszych, ani Millera nie uważał, jako Pru- 
saka, bo ma on w Austrji koncesję na budowy, o- 
płaca tutaj podatki, wykonywał takie budowle jak 
rafinerja w Trzebini, kościół w Szozakowy a i obe- 
enie w Oświęcimie gminne roboty mu oddano. Miil- 
ler zresztą zatrudnia jaworznińskich i jeleńskich mu- 
rarzy a tylko o ile braknie tutejszych sił, dobiera ich 
ze sąsiedniego Śląska, a wszystkie roboty rzemieślni- 
cze powierza tutejszym obywatelom, nie tak jak pe- 
wien przedsiębiorca krakowski, który budując tutaj 
przed dwoma laty, mnrarzy sprowadził z Krakowa 
ze szkodą dla tutejszych, a roboty blacharskie, sto- 
larskie i t. p. oddał „obywatelom z Kaźmierza* za 
miast jaworznickim. Obywatele i przemysłowcy tutej- 
si jak pp. Kawecki stolarz, Barnadzikiewicz malarz, 
Bochniak blacharz i inni stwierdzają, że uczciwiej i 
patrjotyczniej względem nich i murarzy tutejszych 
okazał się Prusak, niż krakowski przedsiębiorca. 

* Mamy tutaj weterana i weterankę z roku 1863. 
Weteran Paweł Larysz z Jaworzaa odbył kampanję 
i był w niej ranny, woteranka z Byczyny 1-o voto 
Pająkowa, 20 Michalikowa brała również udział w 
powstaniu, i z tego czasu datuje się jej więcej mę: 
skie niż kobiece życie. Sama jeździ końmi, orze, ko- 
gi, ba nawet kupując przed kilku laty konia w Chrza- 
nowie, gdy handlarz z niej zakpił i przy Świadkach 
przyrzekł jej odstąpić Konia za 5 złr., jeśli go sama 
wypróbuje, nie zważając na powaźny stan, w jakim 
się znajdowała, wskoczyła nań, przejechała go, a rzu* 
ciwszy zawstydzonemu handlarzowi piątkę pokłuso- 
wała do domu. 

* W dniu 21 b. m. urządził „Sokół“ tutejszy za- 
bawę z tańcami, która się bardzo dobrze udała. Przy 
muzyce 20 pułku piechoty bawiono się do białego 
rana. 

* W ostatnich dniach wydarzyły się dwa wypadki. 
Urzędnika tutejszej kopalni uniosły Konie przyczom 
tenże wypadłszy wykręcił rękę. w kopalni zaś na Bo- 
rach należącej do pp. Przeworskich zostało 4 robo” 
taików oparzonych. 

*7 końcem stycznia r. b., dzieci bawiące się koło 
cmentarza, znalazły skrzyneczkę a w niej zwłoki 
kilkudniowego dziecięcia. Dochodzenia wykazały, iż 
umarło ono naturalną Śmiercią, a biedną matka nie 
mając ani na trumienkę, ani połączone z pochowa: 
niem wydatki, gdyż mąż roztrwania wszystko, przy- 
niosła zmarłe dziecię kryjomo z Jelenia na cmentarz 
do Jaworzna. 

Kopalnie węgla w Jaworzniu. Dowiadujemy się 
z dobrze poinformowanego Źródła, że kopalnie węgla 
gwarectwa Jaworznickiego (które jak wiadomo wskn- 
tek pożaru w d. 24 grudnia z. r. zniszczone Zosta- 
ły) z dniem 1 marca b. r. będą znów częściowo w 
ruch puszczone i że tem samem zarząd składów wę- 
gla tegoż gwarectwa przy nl. Pawiej l. 5 od po- 
wyższego dnia zamówiensa przyjmować i uskuteczniać 
będzie. 

Z Jasła. (Sądy przysięgłych w sądzie obwod. w 
Jaśle). I sza kadencja sądów przysięgłych odbywają 
cych się tu z reguły co kwartał, będzie miała miej- 
sce od 2—6 marca r. b. z następnjącemi rozprawa- 
mi karnemi: 1) Jan Kiciliński, zbrodnia podpalenia. 
2) Aniela Więcek, zbrodnia dzieciobójstwa. 3) Fe- 
liks Kochanik, zbrodnia podpalenia i oszezerstwa. 4) 
Mojżesz Margulies, zbrodnia oszustwa. 5) Wanio 
Smar, zbrodnia nierządu. 6) Katarzyna Ukleja, zbro- 
dnia podpalenia. 

Znamiennem jest to, iż nie brak w każdej ka- 
dencji sprawy karnej o zbrodnię oszustwa, dokonanej 
przez naszych „najserdeczniejszych*, którzy trybuna- 
łowi sądowemu nie mało przysparzają pracy i ko- 
sztów a zabierają Sporo czasu, zajmując wogóle sąd 
swemi nieczystemi sprawami. Ile zresztą takich spraw 
toczy się codziennie przed zwykłym trybunałem sę- 
dziów a ile pozostaje przeważnie w ukryciu! 

Z Limanowy donoszą nam o wielkim pożarze we 
wsi Wałowej Górze pod Limanową. Spaliły s'ę wszyst- 
kie budynki mieszkalne i gospodarcze, oraz sześć 
sztuk bydła wraz z całą krescencją. 

Z Ciężkowie donoszą nam: Uwięziony w areszcie 
śledczym sądu powiatowego w Ciężkowieach p. Kon- 
stanty Habdank Dunikowski, b. zarządca dóbr Ką- 
śny p. Paderewskiego, pod zarzutem rozmaitych de- 
fraudacyj i kradzieży na szkodę p. Paderewskiego, 
wniósł przez swego obrońcę adw. dra Kórbła z No- 
wego Sącza, zażalenie przeciw aresztowi śledczemu 
do Izby radnej sądu obwodowego w Nowym Sączu, 
która przychyliła się do zażalenia i zniosła areszt 
śledczy. Prokuratorja jednak wniosła zażalenie od tej 
uchwały do sądu wyższego. 


z dnia 1 marca 5 


slub. Piszą uam ze Lwowa: Dam 23 b. m. w 
kościele Marji Magdaleny we Lwowie ka. prałat Zaues, 
proboszez z Radziszowa, pobłogosławił związek mał- 
ż<ński p. Józef; Hallenbnrz Hallera z panną Aleksan- 
drą Saiówną, córką zasłiżneg) marszałra powiatu 
brodzkiego i posła na Sejm. 

W kościele bogato ubranym kwiatami zebrało się 
liczna grono przyjaciół i zaajomysh pp. młodych, 
szczególniej ogromny zastęp życzliwych wojstowych 
od najwyższych do najniższych stopni. 

Podszas uczty weselnej w salsch hotelu Gorges 
prawdziwą duchową ucztą był koncert muzyki woj- 
skowej pòd batutą p. Konopaska. 

Jakiem poważaniem i miłością otoczone są rodziny 
pp.młodych, dowodzą liczne życzenia ze wszystkich 
sfer społeczeństwa, od błogoslawieństwa Ojców po- 
cząwszy do życzeń gmin i szkoły wiejskiej. 

Zaręczyny. Karol hr. Raczyński, sya E lwarda 
hr. Raczyńskiago, właśsiciela dóbr w Galicji i W. 
Ks. Poznańskiem, b. posła na Sejm galicyjski, pre- 
zesa krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię- 
knych i pierwszej jego małżonki, Ś. p. Marji z Kra- 
sińskich, córki poety, zaręczył się w Warszawie z 
księżniczką Stefanją Czetwertyńską, najmłodszą córką 
szambelene Stanisława ks. Czetwertyńskiego ze Ski- 
del, w gubernji Grodzieńskiej, i Marji z hr. Broel- 
Platerów. 

Nowe urzędy pocztowe otwiera dyrekeja poczt 
z da. 1 marca r. b. a mianowicie: w Koniecznej 
pow. Gorliskiego, w Oleśnie pow. Dąsrowskiego, 
w Tenczynku pow. Chrzanowskiego, oraz „Gra- 
bówkach* przedmieściu Tarnowa. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 28 lutego. 

Wspólna adoracja męska Najświętszego Sakra- 
mentu odbędzie się w kościele S. S. Felicjanek na 
Smoleńsku w niedzielę 1 marca b. r. po południu 
od godz. 3 do 4, na którą zarząd Bractwa wszyst- 
kich swych członków zaprasza. 

Krakowski kalendarz świąteczny. Dziś w nie- 
dzielę 

Teatr miejski po południu: Koncert dla dzie” 
ci; wieczoram: „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego. 

Teatr przy ulicy Krowoderskiej: po południu 
„Majster i czeladnik“ oraz „Młynarz i kominiarz“, 
wieczór „Młyn djabelski*. 

Koło mieszczańskie po południu walne zgro- 
madzenie stow. wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców. 

Grand-hotel po południn łoterja fantowa Toe 
warzystwa Dobroczynności. 

Colleginm Novum w sali Kopernika nadzwy= 
czajne walne zgromadzenie tw. wzaj. pomocy uczniów 
Uniw. Jagiellońskiego. 

U p. Jadowskiego przy ulicy Groazkiej po połu- 
dniu zgromadzenie czeladników rzeźniczych, 

Siódme : nie kradnij! Z niemałym. ko 
małym trudem podajemy naszym czytelnikvm wiadu- 
mości, zebrane przez naszych korespondentów i współ-„ 
pracowników — a że są one i autentyczne i cieka- 
we, o tem najlepiej świadczy fakt, że je przedruko- 
wują pisma miejscowe, naturalnie bez podawania źró- 
dła. Najdowcipniej jednak urządziło się jedno tutej- 
sze brakowe pisemko; nietylko że przedrukowuje sta- 
le doniesienia „Głosu Narodu*, ałe potem je kryty- 
kuje, zapominając. że w ten sposób wystawia naj- 
smutniejsze świadectwo. własnej redakcji. Jest to zre- 
sztą znana u żydów metoda, którzy wtedy najgłośniej 
krzyczą kiedy napastują. Kto wykra..wuje cudze wia- 
domości, powinien to rob'ć przynajmniej inteligentnie. 
I tak podaliśmy wiadomość o nadaniu 8-mej klasie 
gimnazjum cieszyńskiego prawa publiczności, „Kurje- 
rek“ nie zroznmiał o co chodzi i przekręcił nasz tele- 
gram na npaństwowienie. Następnie, jeden z Maszych 
reporterów podał mylną wiadomość o śmierci panny 
S., która podczas balu „Przyjaźni“ uległa smutnemu 
wypadkowi: kufel od piwa spadł z galerji na jej gło- 
wę, ciężko ją kalecząc. Panna S. szczęściem wyzdro- 
wiała. „Kurjerek* i tę wiadomość ukra...jał z „Gło- 
su“, ale już od siebie dorobił pogrzeb biednej pa- 
nienki i podał nawet jej imię. Gdy się pokazało, że 
wiadomość o śmierci jest mylna — „Kurjerek* znowu 
iście żydowską metodą wyparł się swego fabrykatu 
przyznając się z całą... otwartością, że swoje notatki 
przedrukowuje z „Głosu N.*. 

To też przypominamy „Knrjerkowi" siódme przy- 
kazanie z tem napomnieniem, że nawet do kra...jania 
trzeba odrobiny inteligencji. 

Komitet wydawniczy księgi pamiątkowej czter- 
dziestolecia powstania 1863/4 roku, przypomina Sza- 
nownym Kolegom w ogóle, a w szczególności tym, 
którzy obiecali swoje współpracownietwo, że termin 
ostateczny nadsyłania prac jest bliski, bo jest to dzień 
13 marca b. r., i że szybkie nadsyłanie tych prae 
jest wielce pożądane ze względów redakcyjnych, ja- 
Toteż przyspieszenia wydawnictwa. 

Odwołuje się również komitet do ofiarności współ- 
towarzyszy breni, aby o ile możności módz powię- 
kszyć rozmiary ksiegi i pomieścić w niej choć urywki 
wszystkich nadesłanych prac, które swą treścią do 
tego się kwalifikujął Do dnia 27 lutego b. r.. ało- 


poleca na jesień i zimę: Materje wełniane, fianelki, barchany; 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy, chodniki. 


Ceny bardzo niskie i stałe. 
Sklep w niedziele i święta zamknięty. 


6 z dnia 1 marca. „GŁOS NARODU* 
żyły na koszta wydawnictwa (oprócz złożonych do 1 W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Wyzwolenie“, 


lutego 921 koron 37 gr.), następujące osoby: W. B. 
100 kor., Szydłowski Szymon 20 kor., Lewakowski 
Karon 50 kor., Lewieki Bolesław 4 kcr., Kasprzyck] 
Piotr 20 kor,, Czsplicki Henryk 5 kor., Tecdcrowicz 
Józef 15 kor., Kądzielski Stanisław 4 kor. i Za 
krzewski Wacław 5 kor. 86 h. — Ogółem wpłynęło 
1145 kor. 23 gr. 

Dalsze ofiary przyjmuje p. Henryk Czaplieki, 
nadia żynier Wydziału krajowego. Prace zaś do umie- 
szcz nia nadsyłać należy do 15 marca b. r. pod adre- 
eem: Bolesław Anc, Lwów ulica Klorowicza 12. 

Walne Zgromadzenie Tow. gimn. „Sokół“ 
w Krakowie, cdbędzie się w niedzielę d. 22 marca 
1903 o godzinie 4 po południu w gmachn „Sokoła“ 
z następującym porządkiem dziennym: 

1. Przyjęcie sprawozdania wydziału. 2. Przyjęcie 
sprawozdania komisji rewizyjnej. 3. Upoważnienie 
wydziału do wyboru 8 delegatów do związku sokole 
go. 4. Wybór 11 członków komisji rewizyjnej, pię- 
ciu członków sądu honorowego i dwóch ich zastęp 
ców. 5. Wnioski członków. 

Do ważności obrad potrzeba obecności przynaj- 
mniej 120 członków prócz wydziałowych. W razie 
nie zebrania się odpowiedne liczby, odbędzie się 
następne walne zgromadzenie z tym samym porząd- 
kiem obrad w dniu 29 marca b. r. bez względu na 
ilość obecnych. 

Wszelkie wnioski członków, które na porządku 
dziennym Walnego zgromadzenia, mają być umiesz: 
czone, muszą być najdalej do dnia 19 maica do wy- 
działu na piśmie zgłoszone (art. X regulaminu obrid 
Walnego zgrom.). 

Z „Sokoła“. Ws»lne zebrane Oddziału kolarskie- 
go odbyło się w sobotę dnia 28 lutego b. r. o godzi- 
nie 8 wieczorem w gmachu „Sokoła“. Na porządku 
dziennym było: Odczytanie protokołu z pcprzedniego 
walnego zebrawia; Spraw zdanie zarządu z czynności 
w r. 1902; Wybór 10 kandydatów do zarządu; wnic- 
ski człcnków. 

Ogólne zebranie członków Towarzystwa wza- 
jemnej pomocy Rękodzielników i przemysłov ców kra- 
kowskich odbędzie się dnia 1 marca 1903 o godzi- 
nie 3 pepsłudniu w Kole Mieszczańskiem Rynek 33, 
I piętro. 

Pierwsze przedstawienie Szkoły dramatyc nej 
pani Gzbryeli Zapolskiej odbędzie się stanowczy w 
piątek dnia 6 masca w sali hotelu Saskiego. Ceny 
miejsc bardzo przystępne. Bilety można od dzisiaj 
nabywać w sklepie Wiel. Fenzą, w Rynku (róg ulicy 
Szewskiej). 

„Podwawelanie*. Koło art. lt. Czytelni akad. 
(Rynek 22) urządza w niedzielę dnia 1 marca o g. 
wpół do 5 po południu „Wieczorek humorystyczny." 
Prcgram nader urozmaicony. uoŚciom wstęp wolny. 

Losowanłe dzieł sztnii Towarzystwa przyjaciół 
asztok pięknych- w Krakowie, odbędzie się dnia 29 
marca b. r. 

Zatwierdzony statut. Namiestnictw o zatwierdziło 
statut Czytelni artystów teatru miejskiego w Krakowie. 

Honorowy cbywatel Podgórza. Na posiedze- 
niu w dniu 26 lutego 1903 nadała Rada miasta 
Podgórza jednogłośnie gudność obywatelstwa hono 
rowego, namiestnikowi Leonowi hr. Pinińskiemu 
z wdzięczności za życzliwe popieranie interesów gmin- 
nych, powodujących rozwój miasta. 

Z Blura sprawdzań. Walne zgromadzenie człon- 
ków „Biura sprawdzań nędzy* w Krakowie odbędzie 
się dnia 2 marca b. r. Ô godz. 10 rane, Podwale, 
1 10, na które zastępująca przewodniczącej zaprasza 
członków i dobrodziei. 

Przy dyrekcji kolei państwowych w Krakowie 
Eą wolne trzy posady urzędników technicznych ; od kan- 
dydatów wymaga się ukończonego wydziału inżynie- 
rji i złożonych 2 egzaminów państwowych; początko- 
wa płaca wynosi 2000 k. i systemizowane kwatero- 
we: płaca ta może być podwyższoną w miarę wyka- 
zanej przez kandydata dłuższej praktyki; uwzględnio- 
ny kandydat zostanie przydzielony do pełnienia słu- 
żby przy jednej z c. k. sekcji konserwacji drogi że- 
Jaznej w okręgu wspomnianej ©. k, dyrekcji. 

Składki. Dla wdowy staruszki Rod. Fr. Jachi- 
miak z Tuscanu 1 kor. 82 hal. * 

XX. z Friburgu dla chorych, nie mających na 
doktora i lekarstwa 9 kor. 53 hal. 

Na Zakład p. Żurowskiej p. Hetparowa 6 kor. 

Dla sześciorga drobnych dzieci D. G. 1 kor. 


NEKROLOGJA. 


S. p. Antoni Gabrjel Nawratil, lustrator lasów i 
domen w Starym Sączu, zmarł w dniu 25 b. m., 
przeżywszy lat 56. 


O I UM tg "GZ | 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejskiego. 
W niedzielę 1 marca o godzinie 3 po południu: „Pan. 
na służąca”, kom. w 3 aktach Bilhbauda i Hennequina (po- 
polarne). 


dramat w 3 akt. St. Wyspiańskiego. 
W poniedziałek 2 marca: Koncert Józefa Hofmana. 


= Zsali sądowej. 


Rabunek. 

7-go stycznia b. r. szedł 13-letni żydek Izaak 
Wolf wałem w Biskupicach do szkoły w Żabnie. 
Żydek niósł zawinięty w chusteczkę garnuszek 
z gotowanemi ziemniakami, w kieszeni bekeszy 
niósł flaszkę z kawą, zaś w spodniach miał pu- 
gilares z kwotą 60 hal. i scyzoryk. Przed żyd- 
kiem zjawia się na wale z kijem w ręku 24 lat 
liczący Andrzej Soja i zapytuje go co niesie ? 
Przestraszuny żydek rozwiązał chusteczkę i po- 
kazał garnuszek, wtedy Soja miał wydobyć z kie- 
szeni nóż i groził Wolfowi, że go zabije jeżeli 
mu nie odda wszystkiego. Pochwycił żydka za 
barki przewrócił twarzą do ziemi i obszukał mu 
kieszenie, a znalazłszy pugilares z pieniędzmi i 
scyzoryk zabrał je, żydka kilkakrotnie uderzył 
i odszedł. 

Za czyn ten prokuratorja państwa pociągnę- 
ła Soję do odpowiedzialności, oskarżając go o 
zbrodnię rabunku. Ponadto Soję oskarżono © wy- 
stępek uchylen'a się od obowiązku stawania do 
poboru wojskowego, wreszcie o przekroczenie 
wprowadzenia w błąd nadzoru publicznego przez 
to, że w Biskupicach wobec wójta podał fałszy- 
wie swe imię jako „Jan“. 

Rozprawa przeciw Andrzejowi Soji toczyła 
się przed trybunałem sędziów przysięgłych. Obwi- 
wionego, który się tłomaczył stanem zupełnego 
pijaństwa, bronił z urzędu mecenas dr Łep- 
kowski. 

Ława przysięgłych po przeprowadzonej roz- 
prawie zatwierdziła pytanie w kierunku popeł- 
nionego rabunku, ale również pytania eo do zu- 
pełnego opilstwa, i pytanie o uchylenie się od 
poboru wojskowego. Trybunał na mocy werdy- 
ktu wymierzył Soji 8 miesięcy ciężkiego are- 


literacko- artygtrczna, 


Bócklin w Krakowie. Z nier „łą radością 


dowiadujemy się, że wbrew radom „Czasu“ nie 


"potrzebujemy jeździć aż do Lwowa, ażeby oglą- 


dać dzieła nieśmiertelnego Szwajcara i że w nie- 
dzielę juź dnia 1 marca można będzie w gma 
chu Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych przy placu 
Szczepańskim oglądać utwory genjalnego mistrza. 
Dzięxi zabiegom dyrekcji Tow. pozyskał Kruków 
tę wystawę na przeciąg dwóch tygodni. Kollek- 
cja ta jest zestawioną w ten sposób, że daje do- 
kładny obraz twórczości Bócklina za lat blisko 
50 i obejmuje utwory jego, powstałe między r. 
1848 a.1896. Do najważniejszych w tej kollekcji 
zaliczyć należy : 

Portret własny, Portret córki, Malarstwo i 
poezję, Centaura i nimfę, Polowanie Djany i św. 
Pawła. Wystawę oryginałów uzupełnia 21 repro- 
dukcyj heljograwurowych, wykonanych przez za- 
kład Bruckmana w Monachjum. 

Wstęp na wystawy oznaczony został na 1k 
dla nieczłonków i 50 h. dla członków Towarzy- 
stwa. Wytwornie wydany katalog ilustrowany do 
nabycia przy kasie. 


Tyn a 2% E: ri h 
TELEGRAM. 
Jubileusz Ojca św. 

Lwów 28 lutego. Wydział krajowy uchwalił 
na wczorajszej sesji z okazji jubileuszu pap. prze- 
znaczyć 200 kor. zamiast kartek ituminacyjnych 
na budowę domów robotniczych na terytorjum, 
które Rada miejska uchwaliła nazwać „Wolą Leo- 
na XIII*. Na ten sam cel ofiarował marszałek 
krajowy hr. Andrzej Potocki 200 kor. 

Towarzystwo kredytowe ziemskie. 

Lwów 28 lutego. Dzisiaj rano rozpoczęły się 
doroczne obrady zgromadzenia delegatów Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego. Zagaił obrady 
zastępca prezesa Rady nadzorczej p. Józef Ja- 
błonowski poświęcając gorące wspomnienie zmar- 
łym członkom. Następnie przewodniczący zgro- 
madzenia p. Józef Męciński stwierdził, że rok 
ubiegły był dla rozwoju Towarzystwa pomyśl- 
nym. Wspomniał o zeszłorocznym strejku rolnym 
w czasie którego dyrekcja Towarzystwa spieszy- 
ła ziemianom z pomocą. Mowca imieniem całej 
zebranej szlachty składa z tezo powodu prezy- 
djum i dyrekcji za spełnienie tego obywatelskie- 
go obowiązku podziękowanie. 

Prezes Kraiński dziękując za życzenia, za- 
prosił obecnych delegatów na uroczystość ob- 
chodu jubileuszu papieskiego, eraz wspominając, 


59 
że ks. arcybiskup Bilczewski przyjmuje dzisiaj 
w południe życzenia dla Papieża, wniósł o wy- 
słuchanie delegatów imieniem szlachty galicyj- 
skiej. 

Wniosek ten jednomyślnie uchwalono. 

Zastępeą przewodniczącego wybrano Mieczy- 
sława hr. Borkowskiego. 

Przystąpiono do porządku dziennego. 

Hrabia Gołuchowski w Galicji. 

Wiedeń 28 lutego. Minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski odjechał wczoraj wieczo- 
rem do Galicji. 

Run na Kasę. 

Praga 28 lutego. Run na Kasę oszczędności 
trwa dalej. Do godziny 10% wypłacono 590 
osobom 873.000 koron. 

Pojedynek parlamentarny. 

Budapeszt 28 lutego. Dzisiaj odegrał się epi- 
log zajścia w kuloarach Sejmu pomiędzy dep. 
Ratem, a starszym żupanem Hamosem. W poje: 
dynku na szable otrzymał Hamos ranę na twa- 
rzy, zaś Rat na twarzy i ręce. 

Smierć konsula austr. 

Nowy Jork 28 lutego. Austr.-węg. konsul w 
Baltimore Karol Martin spadł z windy i zabił 
się na miejscu. 

„ Lwów 28 lutego. Zmarł tutaj Tytus Po- 
świk, ojciec artystki teatru miejskiego p. Ire- 
ny Solskiej. 


Kursy walut. 


Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe g 
20-to frankówki w złocie 19 Uś 19 1% 
41/07, Listy zast. Banku hip.| 101 20 1 102 20 
40/ j 


płacą | _ żądają <= 


0 n n n n 
40, Listy zast. T. kr. z. nieok. 98 50 — — 
May g 0» „» Alet. 99 — 99 || 75 
a pp m E D6-let: 97 75 98 | 75 
Losy miasta Krakowa . . .| 78 — 78 | — 


4?/40/, wspólna renta papier. | 100 60 101 — 


42/10/00 » renta srebrna! 100 60 104 = 
4%, renta koron. austrjacka | 101 = | ss - 50 
4%% renta austrjacka w złocie! 120 75 421 25 

a 


Ceny targowe z dnia 27 lutego. 
Ceny za 100 kilogramów : 

Pszenica krajowa od 16-10 do 16-80 kor., pazenieca 
węgierska od —*— do —'—, żyto krajowe 14 — do 
14:80, żyto węgierskie od —:— jęczmień: 
od 12:20 do 1360, owies z opłatą akcyzową od: 
18:90 do 14:30, groch od 18:— do 24—. tatarka 
od 18 — do 17:—, proso od 11-— do 13—, fa- 
sola od 19:— do 26'—, jagły od 19— do 2% —, 
siano od 6:20 do 7:—, słoma od 4— do 4 40. 
koniczyna od 7:— do 7:40, ziemniaki za hektolitr 
4— do 4:40, jaja za kopę od 2:50 do 3:20, masło 
za kilogram od 2:— do 2:40, masło za garniec od 
T30 do 8:50, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 


0 —*=—, 


—-— do 178:—, Okowita na 750 od —*— do 1388:—, 
Kukurudza za 100 klgr. od —-- do 14:30 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —*— do —:—. Wyka 
za 100 klgr. od —— de —'*—, Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 kigr. od -—*— do —'—, «oni- 
czyna nasienna biała za 100 klgr. od —:— do 
—.—.  Tymotka za 100 kgr. od —— do —* — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od —— do — —., 


e sBaursy telegraficzne. 

Wiedeń 28-go lutego. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 
Marki 11705 Renta majowa 10080, Węg. renta korono- 
wa 99:50, Akcje austr. zakładu kredyt. 681'60, Akcje węg. 
737:—, Akcje Anglobankn 276-—, Akcje Uniobanku 537:—- 
Akcje Liinderbanku 41075, Akcje kolei państ. 68475 Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 340-—, Akcje tytoniowe 
= Akcje Alpiny 38450 Losy tureckie 116:50, Ruble 

Usposobienie: Ciągle trwający ruu na pragską Kasę: 
oszczędnośsi i wiadomości z Bałkanu, wywierały złe wra- 
żenie. W kredytach, kolejach państwowych i alpinach wię” 
ksze wypłaty miejscowe. 

Cukier (stały, 22-50, 
fta niezmieniona. 

Berlin 28-g0 lutego. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcje kredytowe 21175. Towarzystwo dyskontowe 189'25. 
a rr, 


= NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


spirytus (słabszy) 3920, nea- 


Dr wszech nauk lekarskich 
TADEUSZ MAYZEL 


specjalista dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzo- 
wych, b. wieloletni sekundarjusz á. p. prof Zarewicza w 
Krakowie i lek. klinik prof. Kaposiego i Neumaua w Wie- 
dniu mieszka obecnie przy ul. Florjańskiej 1.49 (obok omn- 
kierni Lwowskiej) i ordynuje jak dawniej od godz. 10-ej 

do 12 i od 2 do 5. — Dla kobiet od 4 do 5. 32- 


H. LEMPART 


Zakład techniczno - dentystyczny. 
Obecnie : Kraków, ul. Bracka I. 11. 


861 


Komoletne wyprawy kuchenne meson W. HALSKI 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 30 


a 


dj 
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„GŁOS NARODU*. 


W Krakowie 


poleca aig 


i blizko kolei 
przy ulicy Floryańskiej 


(obok bramy Floryańskiej). 

\ Posiada pokoje od najwykwintniej- 
szych do najskromniejszych ; ceny 
bardzo przystępne. 
Uwaga! Na miejscu znajdnje się ( 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, 
tak w obrębie Krakowa jak i do 
wszystkich głównych miast całej 

Austrji. 102 


Obrazy 


pamiątkowe dla wojska (nżywane 
do fotografi), w ozdobnem nowem wy- 
daniu, o znacznym popycie w armii, 
polecam pp. fotografom, kupcom, kan- 
tyniarzom, handlująsym obrazami i a- 
gentom do wyłącznej rozsprzedaży. 
Egzemplarze okazowe dla wszystkich 
gatunków broni wysyłam opłatnie za 
nadesłaniem w gotówce lub markach 
45 hal. Adres: KOSTEL KK w So- 
kołowie koło Rzeszowa. 562 1 1 


KOTOW O O 

Do urządzenia bezpłatny ch kur- 
sów nauki haftów i do rozsprze- 
daży maszyn do szycia, przyjmie 
gię natychmiast zdolnego i 
pilnego 


AJENTA. 


aucya w kwocie 400 K. wyma- 
na. Posada stała, 700 K. ro- 
cznie i wysoka prowizya. Zgło 
enia do Adm. „Głosu Narodu“ 
d „PIETE a „maszyn“. 548 1 8 


u A 
aków, ul. «©. FAŻZKĘ 9. 


Chromo- Fotoplastikon 


otwarte codziennie od g. 
11 rano do 9'/, wieczór, 
w niedziele i dnie świą- 
teczne od 10 rano do 9, 
wieczór. 48 
Wstęp 10 eent. Młodzież 
szkolna i wojskowi bez 
rangi płacą do godziny 
5 po południu połowę. 
Od ! do 7 marca 4903 jest do widzenia 
Nowość! Nowość! 


ześliczna podróż na jeziorze 


bomo i Medyolan. 
PANNY 


zdolne w szyciu staników i spodnic 
znajdą s'ałe zatrudnienie w ma- 
gazynie J. Sobolewskiego 

w Krakowie. 448 4 6 


Poszakaje się kupea 


katolika, na sklep towarów mieszanych 
wraz z trafiką i propinacyą. — Ceua 
8000 złr. Warunki najdogodniejsze. — 
Bliższych wyjaśnień udzieli listownie 
ks. Franeiszek Knłak, Milczyce poczta 
Rudki 454 6 6 


Zarząd pasieki 
A. Kraińskiego 


w Jezierzanach, obok Czortkowa 

wysyła 375 7 20 
—9 każdej porze miód przaśny, twar- 
dy lub płynny lipcowy, w cenie 7 kor. 
za 5 kg. błaszankę, wszystko opłatnie 
za zaliczkę. Wysyła również kilkuletne 
miody pitne owocowe, cdszczegól- 
nione na wielu wystawach, w 5 kg. bla- 
azankach za 6 k 20 h., wszystko o- 
młatnie. W ilościach większych w eenie 
.„ hal. za litr, starsze drożej, loco 

Jezierzany. 


JAJA WYLĄGOWE 


kur czystej rasy 


Brahmy białe, Minorki czarne, włoskie, 
kuropatwie. murzyny białe jedwabne 
i liliputy. Za 12 sztuk jaj 5 kor. 
Do sprzedania w Krakowie nliea Ba- 
torego L. 20. 536 2 10 


JABŁKA 


do sprzedania stołowe i knchenne. — 
Sztetyny zielone i czerwone — Renety 
szare, kaiwiny, i inne gatnnki kuchen- 
ne, kilo od 6 ct. do 30 et. Ul. Stra- 
szewskiego Nr. 4, pod Zamkiem. 


489 2 2 Józef Zaleski. 5 


HOTEL POLSKI; 


) 


aaa _ 


w 


0009009089 


€ Pulecam się 


309 8 0 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


: w zamian. 

D Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. — Posiadam na 

c składzie srebro stołowe chińskie z najlepszych fabr 
cenach fabrycznych. 


łaskawym względom'P. T. Publiczności 


osobny salon dla Pań. Sztuczne 
9 wyroby z włosów. — W niedziele 
i święta zakład jest otwarty do późnego wieczora. 286 5 0 


„mjzżmanowski, ul. Szewska L. 2. 


RRRRRRRRAREEKE EV 18000036 JĘBE0560600000800010BE0Ę 


$ Znakomity materyań_do_osrodzeń 

e - 
s DZTAGHETY LASOÓWE 3 
% sosnowe, 11. i 5 m dłngie, 3 do 75, grube, proste do sprzedania 8 
s loco las lub wagonami. 385 38 8 $ 
g Węgiel z drzewa miękkiego, 5 
E Nasiona świerka z własnej suszarni. 8 
& Zamówienia przyjmuje Nadleśnietwo Dóbr Tenczynek 4 
S p. Krzeszowice. $ 
® 


0908 488093388008BGBRbE BRADERABESORBERRGBYBREOB | 


1/, funtowa pa- 


ezka: 1 k., 1 k. 
20, 1:40, 1:60 
i wyżej. 


indo- Ceylonska 
doskonała: 1 k. 
30 i 1 k. 70. 


Okruchy: 70 h, 
80 h: I km 
1 k. 20. 

Wszystko Waga 

Netto funt cłowy 

~| czyll500 gramów, 


nie zaś 420 gr. 
Wagi rosyjskiej 


Z EST | | > a 
i j ' | 
We | [ 
1 I z i SWE 


ZMagazynu Juliusza Grossego w Krakowie. 
Największy zbyt Herbaty w kraju. 
Gdzie niema proszę pisać wprost. 46440 | 


Poszukuję strycharza 


przedsiębiorcę dla cegielni z pie- 
cem pierścieniowym za kaucją 
1000 złr. Oferty i świadectwa 
przesłać do Ludwika Holzera bu- 
downiczego i właściciela cegielni 

w Rzeszowie. 507 3 8 


PERFUMY 


na wagę i we flakonach w nowych, 
modnych zapachach, jak: 285 


Kwlat jnbłoni (Apple blosson), Fiotki, 
Vera violetta i inne poleca 


CZESŁAW ŚMIECHOWSKI 


Kraków, ul. Mikołajska L. 4. 


Kobiety inteligentnej 


z kapitałem 5000 fl. poszukuję do pewne- 
go i rentownego przedsiębiorstwa. Tyl- 
ko takie panie, które mogą wziąć czyn- 
ny udział w przedsiębiorstwie z docho- 
dem 80 koron miesięcznie na początku, 
zechcą się łaskawie zgłosić do 15 mar- 
ca pod A. 5000 poste restante Kraków 
za okazaniem kwitu inseratowego. Na 
anonimy nie odpowiadam. 461 5 5 


Koniczynka (Trefle nlcarnat), Orlon, | 


0 20% mniejszej. 
Proszę wszędzie 
i zawsze żądać 
Hertatę Monopol 
z Rączką. 


Fabryka wyrobów masarskich 


J. K. Kurkiewicza 


tńraków, ul. Grodzka 7, 
poszukuje 509 3 6 


dwie panny sklepowe. 
RZĄDCA 


w sile wieku, zdolny, energiczny, żo- 
naty, z szkołą rolniczą (czeską i nie- 
miecką), długoletnią praktyką w kraju 
i za granicą, 'z większą kausyą i do- 
bremi poleceniami, po.zukuje zaraz 
lub od I/IV br. posady. Oferty pod P. 
H. Towarzystwo prywatnych Urzędni- 
ków, Lwów ul. Cicha L. 1. 518 3 3 


Para dobrych koni 
powozowych 
jest tanie do sprzedania 

przy ul. Podwale 12. 514 


rania kuchnia chrześciańska | 


Długa L. 30, w podwórzu 
wydaje codziennie OBIADY od godz. 
12—2. po 20 i 12 hal. 
HERBATA przsz cały dzień, 

po 2, 3i 4 hal. 49923 


znak ochronny „Zakonnica“. 


H i innych, dostarczyć może konce- 
yt 
8 


złote, odznaczające s 


oraz srebra 2 


yk Po da 


Z poważaniem © 
Zygmunt Lipski. 
c0000093000300000 III 
Kraków, ul. Szewska L. 2. 
Balowe fryzury 


er 


$ znająca się na handlu, poszukuje ku- | 
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Na kawałeczek cukru bierze się 20-40 kropli Panów Włąścicigii reaime 


Balsamu A. Thierry 


chcąc ustrzedz się od zaburzeń trawienia, uniknąć stanu osłabiającego i osiągnąć łagodne rozwol- 
nienie, Prawdziwy tylko ze zielonym znakiem ochronnym („Zakovnica* i wyciśniętym napisem na 
zamykającej kapli: Jedynie prawdziwy. Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dażych flakoników 4 K. 


Schutzengel-Apotheke des A. Thierry in Pregrada bei 
Rohitsch-Sauerbrunn. 
Należy unikać naśladowań i uważać na zarejestrowany we wszystkich krajach eywilizowanych zielony 


14 
tej 0000003000 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, że z dniem @ 
3 lutego 1903 r. otworzyłem komisowy = 


MAGAZYN WYROBÓW JUBILERSKICH 


KRAKOWIE 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 3 
(Hotel Saskt). 
Posiadam na składzie: wyroby scebrne i 
się gustem, oryginalnością, trwałością i eleganeją; zegarki z naj- $Ą 
lepszych fabryk genewskich; — mam na składzie w wielkim wyborze 
pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne; 
stołowe do wypraw. 


Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję lub przyjmuję 3 


proszę o wykazy próżno stojących 
mieszkań (do wynajęcia) 


Biuro najmu mieszkań 


Br. Krasickiego 47 
Kraków, Karmelicka L. 40- 


=) 
f Najlepsze hygieniczne an 


| TOWARY GUMOWE 


tdo celów sanitarnych 


Robotników rolnych {ee «1s sanitarnye 


iReim i Spólka 
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 

NZD ZE ZK ZZA 


Parcelacja 
gruntów, w dobrach 


I) Zawada w pow. Myślenickim, 31/, 
mili od Krakowa, 2 mile od Wieliezki, 
1 mila od Myślenie, ornego 250 morg 
— w cenie od 300 Kor. do 700 Kor., 
tak dwukośnych I ogrodów 125 morg 
w cenie od 600 Kor. do 800 Kor., — 
lasu 115 morg w eenie od 150 Kor. do 
600 Kor., pastwisk 35 mórg w cenie 
80 Kor. do 250 Kor. Sprzedaż nastąpi 
morgami, ewentualnie 3 folwarkami z 
budynkami z dowolną ilością gruntu. 
II) Swoszowice w pow. Podgór- 
skim, */, mili od Krakowa, stacya kolei 
i zakład kąpielowy w miejsen, prze- 
ważnie ornago gruntn 80 morgów przy 
gościńeach w cenie od 900 Ror. za 
mórg. — Dwie trzecie części ceny ku- 
pna może zostać przy hipotece do rata- 
lnej spłaty. — Bliższych wyjaśnień u- 
dziela adwokat Dr. Stefan Kirchmajer 
w Krakowie, przy ulicy Pijurskiej 1. 
6 12 


Folwarczek 


76 mórg ćw czem 6 mrg. łąk) w ziemi 
podolskiej 1-szej klasy, men 


TORTO 


syonowana reskryptem c. k. Namiestni- 
etwa z dnia 12 grudnia 1902 L. 130594 
agencya Tomasza Szajera, 
posła do Sejmu i Rady Państwa 
z siedzibą w Słocinie ad Rzeszów. 
267 5 0 


APTEKA W BRZESKU 


poszukuje praktykanta 


pod korzystnymi warunkami. 
529 2 6 


KAWALER 


przystojny, dobrze się przedstawiający, 
którezo pensya nie mogłaby wystarczyć 
na przyzwoite ntrzymanie domu w ra- 
zie gdyby się ożenił z panną biedną, 
życzy sobie poznać pannę w wieku od 
26—33 lat, przystojną, msjętną i o 
miłym dźwięcznym głosie, która dla 
braku znajomości lnb szczęścia nie mo. 
że się wydać. „D. B. T. 1 * Kraków 
poste restante. 526 3 8 


Potrzebny 


Uczeń do praktyki, 


Cukiernia A dama Piaseckiego 
ul. Długa 10, w Krakowie. 558 


OSOBA 


pan, dzierżawy lab zarządu kółka rol- 
niczego. sone złożyć kaucyę. Zgłosze- 
śe Wo kę, + jej przy szosie, 3 klm. od drugiej stacy 

= pa—— | kolei za Lwowem, — jest wraz z bu- 


Miód patok: ~ „| dynkami murowanymi i zasiewami ogi- 


ki uctndaięm stehym 200 Kor. 
ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 


0000000000 


G 
Q 


OO00O0c. 


rocznie — po przeciętnej cen.* 500 Kor. 
Kóżko rolnicze w Buczaczu | długu bankowego wynosi około 12.006 
2000000000000%9000006000 
Aby swoim w całym świecie uznanym 
us 0M Parowym 
John Fowler & (0,8 
Wien VW2, All 62 o 
Ien ły eegasse 1 541 1 Q 
Tym Reflektantom, którzy przed kupnem 
Q odpowiednich przedsiębiorców, 
Q którzy ( ultury za pomocą Fowlera phi- 
8 gów parowych przeprowadzają. 


za mórg do sprzedania. Reszta 

w 5-klg. puszkach w cenie 6 K., opłatnie | koron.— Wiadomość: Frane. Strycharaki 

do każdej stacyi. 5053 16 |Podgóry p. Zadworze koło Lwowa. 
także i w Gralieyi dalsze używanie umożliwić 

dostarcza takowych jak najtaniej 
Fowiler”skich pługów parowych 
cheą takowe wypróbować, wskaże się 
0000000000000000000000 


$cażdego wieku, wielkiej białej angiel- 
skiej rasy, 60 razy — także na między- 
arodowej wystawie odznaczone, — do- 
hodzą do 10 ctn. wagi. Najstarsza 
zarodowa hodowla trzody w Niemczech założona w r. 1854. 


A. Engelen-Maxhofen, Deggendorf, Baiern. 53146 


~ L03 AAFOBUF. 


=- ZW i skład n na a Galicję ST 


FATTINGERA SUCHARO 


dla psów i t. p. 
Kalosze 
rosyjskie i amerykańskie. 
Lakier na kalosze. 


Farby olejne i akwarelowe do malowań artystycznych. , 
Przybory i wzory do rysowania i malowania 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


QL OS ma RODUS Nr 59 


ek 37 KRAKÓW 


OOOO polecają PE 


wyrobów [B Eya 


Nowość: Pastele olejne Raffaëlli. 


Szczoteczki do zębów i paznogci. — Grzebienie, |Mydła z fabryk „Tlen“ we Lwowie iFr.pulsa| JZabawki i Lalki gumowe. | 


w Warszawie . oraz francuskie i angielskie. 
wa kolońskie i Perfumy z fabryk krajowych, i 


Lusterka, Gabki toaletowe. — 


do pudru. — -Rozpylacze do perfum. — Wszelkiego 


rodzaju przybory 


iioii aa 


Puszki i Łabędziki | 


toaletowe. fr ancuskich i angielskich. 


mea 1 —— TA 


=m z" 


|a PIER R ufny a e 
w! REIM SPÓŁKA 


Linia A-B | 


| Przyrzady gimnastyczne ogrodowe i pokojowe. 
Siłomierze sprężynowe: 


e M WE. | UM | "moe 
PRZYBORY DO RYBOŁOWSTWAJ 


oraz inne artykuły sportowe. 
Gry towarzyskie. Nowa „gra Salta“. 
Kone. sprzedaż kart do gry. Ramki do gazet. 


Kręgle i Kule do tychże. 
„Whitely“ | Kule i Kije bilardowe. | 


„Sandow”, | 
Krokiety i Lawn-Tennis. $ 


i „Herkules“. 


: Wyroby kauczukowe i gumowe do celów 
chirurgicznych i sanitarnych. 
Pryskacze na śmigus. 


Niniejszem donosimy uprzejmie P. T. Publiczności, iż objęliśmy RZE zasjępstwo i skład na zachodnia Galicyę 


RO PRSER'a sucharów dla psów i t. p. wyrobów REIM i Sp. 


gases BBABBBE BEŁBRBREGWE 


Księgarnia Katolicka 


Dra Nadał znaj © 


Krakowie 
sr 30, telefonu Nr. 418 


otrzymała i poleca dzieło eo tylko 
wydane p. t.: 


Nony wył Pilen 


z ambony 


przez ks. W. NOELA, Oficyjała 

dyjecezyi Rodez we Francyi, wydał 

X. Wincenty Bogacki, Prof. 
Semin. kieleckiego. 

Tom pierwszy. Cena 6 kor. 

Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
6 koron. 

Składający przedpłatę na całe dzieło 
przed 1 kwietnia r. b. płaci tylko 30 
koron i otrzymuje każdy tom zaraz po 
wyiściu franco. 293 


Samodzielny buchalter- 


korespondent 


ukończony abituryent kursów F. Simona 
w Berlinie, z *"';jieckiera wykształue- 
nien Fu za praktyką biurową su; 
216) Ly. 


"dc „zi rórerentyami, poszukaje stałej 
p sady w instytucyi finansowej lub w 
przedsiębiorstwie przemysłowem. 
łaskawe zgłoszenia proszę pod: Bu- 
chąiter poste restante Ostrowsko koło 

Nowego Targu, 


U 


PANNA 


przystojna, gospodarna, z posagiem do 
2.000 koron, p szukvje na tej drodze 
przyszłego towarzysza życia va posa- 
dzie rząłowej lub prywatnej lecz pe- 
wnej. Za dyskrecyę poręcza się, anoni- 
my pozostaną bez udpowiedzi. Zgłosze- 
nia pod „Ciemncokn* dn Administracji 
„Głosu Narodn*. 5601 1 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. 


o 
Ki i K. DOSTAWCA DWORU w SAROWIEGą 


e 


irlubnegyia"niadaaśoowwiki ije 


POSADZKI 


RD Üf] debowe i deszezółkowe jakoteż taflowe 
w doborowy h gatunkach utrzymuję sta- ' 
le na składzie. Przyjmuję wszelkie za- 
mówienia ua takowe, wykonyw. jac je 
jak najstaranniej z nader sitchegu ma- 
teryału jak równ eż podejmnję si wszel- 
kich reperacij po najnmiarkowańszych 
cenach. 
J. IKalandyk, Kraków, ulica Zwierzyniecka L. 23. 


SEEEEEEEECCE rererere 
A.HAWEŁKA z 


e 


540 i lo 


a Świeże WINOGRONA (dla kuray) $ 


Przesyłki na prowincyę odwrotnie, 
Adres tel: HAWEŁKA KRAKÓW — Telefon Nr. 330. 


ejeje to ioio te lo Jooo joto To io lololo Jo A 
Kilku chłopców | 


ktorzyby chcieli wstąpić do fachuFa 
miniarski: „o, n0gą, sig”4gto81ć kszdgóń 
ad 


(Zabi do Kr iewskiego w Tarnowie, 


obrze =, rzą tzony 64 2 


HANDEL KORZENNY 


Cabo 4 Z powodu mającej się prze- 
pro adzić ustawy przymusowej bseku- 
Tfacyi od ognia, musi nastąpić w spra- 

wie kominiarskiej reforma: a zatem 
młodzi ladzie temu fachowi oddający 
się znajdą odpowiednie utrzymanie, nie 
szukając nieraz na darLo po oberch 

krajach 494 2 8 


knie urządzonym własnym lokalu 
mu, młodemu człowiekowi, 


trzebny co najmniej 1500 złr. 


a £0©0666C6G6G6G666666666666665 
Krakowska Spółka Tramwajowa. 


sia + D Bam | 


pujących kasach wypłacane: 


(Landerbank) we Wiedniu, 


AABBZEBBARAŁ BREEA SYDRE BE 


i 


5 


"=== niemiecki i francuski, 
w powiatowe "bsere"<: 4 jest ek do Rosyi (Gub. Pod.). < 


wraz z konseniem na reslanrację, wy- | 
szypk win, skłał wódek, natty, w pię- 


obrotem 134-15000 złr. rocznie fachowe- 
katolikowi, 
do wydzierżawienia. Kapitał po- 
Zgło- 
szenia do Admin. „Gł. Narodu pid 1. 64. 


Na odbytem dnia 26-go lutego b. r. Walnem Zgromadzeniu 
krakowskiej Spółki Tramwajowej uchwalono z zysków, osiągniętych 
w roku 1902 wypłacić jako dywidendę 


od akcyi k. 18 (ośmnaście koron) 


Dotyczące kupony będą począwszy od daia 15 marca b. r. w nastę- 
a) w kasie Towarzystwa ul. Gazowa L. 4, 
b) w kasie domu bankowego Wgo A. Raczyńskiego w 


c) w gł. kasie e. k. uprzyw. austr. banku dla krajów koronnych 


d) w kasie domu bankowego F. M. Philippsona w Brukseli. 


Redaktor odpowi:dzialny : Dr. Antoni Beaupré. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


KRAKOW 
Rynek 37, A-8. 


Już wyszły z druku 


; Nowe kursa 3|[WA ULUBIONE WALCE 


francuskie 2 tego karnawału: 525416 
s |Pichor ^t. „Aniela“. Wale z III 
podług metody pr uż Balu artystycz pod Gewontem. Cena 
J. E. Pichon $| 2 kor. 
r B Ripper A. Walce akademickie z IIE 
» zaczną ea y tym * 8 ELA akadem ekiego. Cena 2 kor: 
tygodnim. si: pa Nakład księgarni muzycznej 
Lekcya próbna za darmo. z A PIWARSKIEGO i $ 
Bliższa wiadomość: Ej 3 ? 
MARCEL RABET$ Ś «= 
$ Do nabycia we wszystkich kslęgarala 


Zwierzyniecka 25, II ptr. Nakładem IL. Foturalskie 
8888888808 826E BOLLS w Podgórza wys a ki ob 
2 


~ Potrzebuję mująca ito 


A Nanczypiekii Polki» óEe pzyżo 


r * Gorzkie żale 
| mnzyka nej, znającej obrze język |; „ 

ybór p: *"i u Męce Pańskiej. tesa 
as czy. za egz. 30 jl. — Przy odbiorze %e-, 


iuro 
nanczycielskie Heleny Nko- ksze; ilości ezzemp O rabat, 


a — wi: "uż 2 e 3. OSOBA 


w średnim wieku, z poważnemi rekv- 
6.000 uh potrzebne 


mendscyawi, poszukuje miejsca kaw- 
lub t. p. Na żądanie RE Zgłosz 
; nia do Adi:istr. „Głosu N 
do rozszerzenia bardzo dobrze prospe- KASÝERKA”, 
rującego pewnego intere»u. Udział +0 , 
od włożonego kapitału. pii. zape- 
wniony. Zgłoszenia pod „S. D. 7359 * 


x] Poszukuje się 
poste restante Kraków. 


556 LE osoby w średnim wieku, inteli 
tnej, na wieś do gospodarstwa, dla 
ręczania pani domu i nadzorn 
dziećmi. Wiadomość przy ulicy Garb 
skiej Nr. 7 I p. schody na prawo. 


GRAMOPHON 


„Monarch*, koncertowy, nie uży x 
z płytami, tanio do sprzedania w skle- 
pie obrazów L. Zachary w Krakowie, 

(Wia „Brawa 657 1 2 


PANIENKA 


gu AG A lepszego domu, posznkuje ` 
miejsca bony również w lepszym domu. 
Zgłoszenia do Administracyi „Głosu 
Narodu“ dla „M. L. 563“. 18 


Realność 
nadająca się dla osób pragnącyach ży- 
cia w zaciszu wiejskiem, o obszernym 
dworku mieszkalnym, z budynkami go- 
spodarczemi i 19 morgach gruntu, z 
tego 2 morgi sadu i ogrodu, w pobli- 
żu kolei i miastą powiatowego, zaraz 
do sprzedania. Adres: Kostiuk So" ołów: 

koło Rzeszowa  Kbi = 


| Wielki wybór. 


niezrównanej dobroci 


CUKRY DESEROWEJ 


1, kg. w pudełku 2 kor. 


WYBORNE PIERNIKI 


88 


Krakowie, 


Kraków, dnia 26 lutego 1903. 30 sztuk za ! kor. 
poleca 349 9 10 
s58 1 1 Prezydyum Rady Nadzorczej. ŚŚ |ladryka wyrobów cukiernicze 
dów firma: 
CODEDODLSOOODDOOOSOSOOSY | Jin GETTO TKi 
=| Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą pmm Krakó kaf 
raków, Bracka 7. 
= 24 HERBATĘ ROSYJSKĄ so Telefon 498. 
= - SZ A zbiorn majowego poleca HANDEL =. z 
|Q X W. .ADAMOW ICZA =æ Masła deserowego. 
æ o G » tę 
A W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. NH |w najlepszym gatunku dostarcza mle- 
s > 1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . 4 Zły. 1:40 | gS  czarnia spółkowa w Mtybnej poczta 
cu 1 funt „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. "opak. najlep. +4 n ZBO]S=S | Przeginia duchowna. Wszelkie zamó- 
<< 1 funt „IMPERYAL“ cesarskiej w oryg. opak. . 8 WaGRJU = wienią od 5 kg. w górę załatwia od- 
> 1 fnnt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych + 2 „ 120; c- | wrotnie. — Do Krakowa posłańcem. — 
ZE d KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . ó +22 n 8— |a |O wysozości ceny zawiadamia się na 
== g0- ETA bki z Litwy tegoroczne prawdziwe aromatyczna pół kilo. =. Ez żądanie. 150 h 10 


Wgadrukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


